
S ło w o  Polskie
Uroczysta akademia w  Pradze 

w 32 rocznicę powstania

Republiki Czechosłowackiej

Rok V  N r  298 (1 4 3 6 ) 
W y d a n i e  A Niedziela, dnia 29 października 1950 r. D z i ś  8 s t r o n

C e n a  10 z ło tych

PRAGA (PAP). Naród cze­
chosłowacki uroczyście obcho­
dził 32 rocznicę powstania Re­
publiki Czechosłowackiej.

We wszystkich zakładach 
przemysłowych odbyły się uro­
czyste zebrania, na których 
robotnicy czechosłowaccy zło­
żyli meldunki o wykonaniu zo­
bowiązań produkcyjnych pod­

jętych dla uczczenia święta na­
rodowego. |

W Pradze odbyła się uroczy­
sta akademia, w której, wzięli 
udział członkowie rządu i  Pre­
mierem Zapotockym na czele 
oraz przedstawiciele Biura 
Politycznego i KC Komunisty­
cznej Partii Czechosłowacji, s 
sekretarzem generalnym par­
tii — Slanskym.

Doniosłe uchwały Rady Ministrów—na plenum Sejmu

Ustawa o zmianie systemu pieniężnego
Przepisy o zwalczaniu spekulacji walutami

Zaostrzenia Mar za przestępstwa dew izow e
WARSZAWA (PAP) — Na porządku obrad wie­

czornego posiedzenia Sejm u dnia 28 bm. rozpatrywa­
na była ustawa wniesiona przez Radę Państwa i Rząd 
RP, dotycząca zmiany systemu pieniężnego.

Ustawę referował minister Finansów Konstanty 
Dąbrowski.

W dyskusji nad ustawą głos zabrali wiceprzewod­
niczący CRZZ poseł W. Kłosiewicz (PZPR) oraz prze­
wodniczący ZSCh poseł Ozga - Michalski (ZSL).

Ustawa o zmianie systemu pieniężnego przyjęta 
została jednomyślnie.

Równocześnie Sejm uchwalił ustawę o zakazie po 
siadania walut obcych, monet złotych, złota i platyny 
oraz o zaostrzeniu kar za niektóre przestępstwa dewi-

U ch w a ła  R ad y  M in is t r ó w  
z dnia 2 8  października 1950 r .  

w sprawie zmiany systemu pieniężnego
Na podstawie ustawy o 

zmianie systemu pieniężnego, 
uchwalonej przez Sejm Usta­
wodawczy w dniu dzisiej­
szym, wprowadzony zostaje 
z dniem 30 października 1950 
r. nowy pieniądz, a mianowi­
cie złoty równy 0,222163 gra­
ma czystego złota. W ten spo 
sób gospodarka nasza zostaje 
oparta na nowej, wysokowar 
tościowej walucie, której war 
tość określona jest w złocie.

Zmiana systemu pieniężne­
go stała się konieczna z na­
stępujących względów:

1) Weszliśmy w okres sze­
ścioletniego płanu rozwoju, go 
spodarczego i budowŁ pod- 

.staw socjalizmu w PolsW. Wy 
konanie tego planu wymaga 
oparcia całej gospodarki na 
trwałej walucie, której siła 
nabywcza będzie stale wzra­
stać. Nasza dotychczasowa wa 
łuta nie odpowiadała tym wa 
runkom, gdyż v powstała w 
okresie, kiedy trwała jeszcze 
wojna (styczeń 1945 r.) i gdy 
system w alutowy,był całkowi

cie podważony przez okupan­
ta. W związku z tym dotych­
czasowa waluta nasza nie mo 
gła być ustalona jako wysoko 
wartościowa, a wartość jej 
nie mogła być określona w

Wzmocniona gospodarka 
Polski Ludowej nie może na­
dal opierać się na pieniądzu, 
który powstał w  czasie, gdy 
cała gaspodarka była zrujno­
wana i nieustabilizowana. 
Wzmocnionej i ustabilizowa­
nej gospodarce musi odpowia 
dać mocna, trw ała i wysoko- 
wartościowa waluta.
. ?,) Elementy. sBekutepyjne i  

żyjące z wyzysku, wykorzystu­
jąc trudności okresu powojenne 
go, zdołały nagromadzić wielkie 
zapasy pieniężne. Daje to moż-
tywać częściowo towary przezna 
czone dla pracujących, dezorga­
nizować _ gdzieniegdzie rynek 1 
uprawiać wciąż jeszcze speku-

Prżeprowadzeinie reformy wa 
lutowej pozbawi elementy spe­
kulacyjne poważnej części na- 
grabitmych przez nie kapitałów

i spowoduje niewątpliwie dalsze 
polepszenie sytuacji rynkowej 
na korzyść ludności pracującej.

3) Fakt istnienia niskowarto- 
ściowej waluty stwarzał dla Wro 
gów wewnętrznych i zewnętrz 
nych możliwość podważania zau 
fania do naszego pieniądza i sta 
nowił hamulec dla wzrostu 
oszczędności ludzi pracy, nor­
malnie postępującego za wzro­
stem zarobków i dochodów. Jed 
nocześnie zaś istnienie takiej 
waluty nie stwarzało dostatecz­
nych bodźców dla walki o naj­
oszczędniejsze i najracjonalniej­
sze prowadzenie gospodarki na­
rodowej.

Ukształtowanie nowej waluty 
jako _ wysokowartościowej, o 
wartości ściśle określonej w zło 
cie, stwarza mocną podstawę dla 
powszechnego zaufania i szacun 
ku dla pieniądza jako środka

lokaty oszczędności, które ze 
wzrostem zarobków i dochodów 
ludności pracującej bedą stale 
wzrastać, nowy pieniądz daje 
ir oom pracującym dodatkowe 
możliwości w walce o najbar­
dziej racjonalną i oszczędną go­
spodarkę. Jest to podstawowym 
warunkiem realizacji wielkich 
zadań Planu Sześcioletniego i
ciowej ludności pracującej.

4) Istnienie niskowartościowej 
waluty stawiało Polskę w nie­
korzystnej sytuacii w stosunku 
do krajów kapitalistycznych. 
Waluty tych krajów ulegają sy­
stematycznej dewaluacji i tracą 
swą siłe nabywczą Ten proces 
dewaluacji jest wynikiem poste 
pującego kryzysu ekonomiczne­
go W krajach kapitalistycznych. 
Tymczasem u nas ma miejsce 
stały i szybki rozwój gospodar-

czy i stale podnosi się stopa ży­
ciowa mas pracujących, wsku­
tek tego jednak, że nasz złoty 
powojenny ustalony był jako 
waluta niskowartościowa, nasz 
wzrost gospodarczy nie znajdo­
wał właściwego odbicia waluto-
WDzięki ustaleniu wysokowar- 
tościowego pieniądza uzyskamy 
właściwe odbicie naszej rosną­
cej siły gospodarczej i słuszny 
stosunek do walut państw ka­
pitalistycznych, co uniemożliwi 
zagranicznym kapitalistom cią­
gnięcie niczym nie uzasadnio 
nych korzyści w obrocie walu­
towym z naszym krajem. Dzię­
ki reformie walutowej złoty 
polski jako nasz narodowy pie­
niądz zajmie w układzie walut 
międzynarodowych miejsce, od­
powiadające naszej faktycznej 
sile gospodarczej. Wartość jego 
będzie określona jako równa 
rublowi — walucie potężnego 
mocarstwa socjalistycznego, naj 
mocniejszej walucie świata.

Reforma zostaje przeprowadzo 
na w ten sroosób. iż ceny i płace 
przelicza się według jednakowe­
go dzielnika 100 zł dotychczaso­

wych równe 3 złotym w nowym 
pieniądzu. W ten sposób zacho­
wamy zostaje dotychczasowy u -  
kład cen i płac i stworzone i -  - 
stają warunki dla dalszego 
wzrostu siły nabywczej pienią­
dza, oraz podnoszenia sie stopy 
życiowej mas pracujących. Po­
nieważ jednak osiągniecie tych 
celów możliwe jest tylko, jeżeli 
spekulanci i wyzysikiwacze po­
zbawieni będą nagromadzonych 
w ich ręku znacznych _ zasobów 
gotówki, wymiana gotówki na­
stępuję nie w takim stosunku, 
jak przeliczenie cen i prao 
(100:3), lecz w stosunku niż­
szym, a mianowicie 100 zł do­
tychczasowych za i  zł w nowym 
pieniądzu, straty poniosą wieo 
przede wszystkim elementy spe­
kulacyjne, które nagromadziły 
wielkie zasoby gotówki.

Oszczędności ludności pra­
cującej, złożone w kasach 
oszczędności, przeliczone zo­
stają w takim samym stosun­
ku, jak ceny i płace, a wię« 
pozostają nienszczuplone. Do­
konanie wymiany z końcem 

(Dokończenie na str. JoJ)

S e j m  U s t a w o d a w c z y
jednomyśnie ratyfikował układ 

zawarty między Rzeczpospolitą Polską a NRD 
w  sprawie polsko - niemieckiej granicy państw ow ej

WARSZAWA (PAP). Najważniejszym punktem obrad 
85 posiedzenia Sejmu Ustawodawczego R. P. w dniu 28 
października br. była jednomyślny ratyfikacja układu 
między Rzeczypospolitą Polską a 'Niemiecką Republiką 
Demokratyczną o wytyczeniu ustalonej i istniejącej pol­
sko-niemieckiej granicy państwowej, podpisanego w 
Zgorzelcu dnia 6 lipca 1950 roku.

Na p»siedzenie przybył Rząd z Premierem Cyrankie­
wiczem. wicepremierami Mincem, Chelchowskim, Ko- 
rzyckim i Ministrem Obrony Narodowej Marszałkiem 
Polski Rokossowskim na czele. Obecny był również szef 
misjj dyplomatycznej NRD amb. Friedrich Wolf.

Sejmowi Ustawodawczemu do 
zatwierdzenia 16 dekretów z 
mocą, ustawy, ogłoszonych, w 
nr. nr. 44 i' 45 z r. SWW Dzien­
nika Ustaw R. P. Dekrety te 
zostąły skierowane do odpo­
wiednich komisji sejmowych.

Izba wyraziła następnie zgo

N iem ieck a  R ep ub lik a  D em ok ratyczn a
nowym ogniwem obozu pokoju
Przemówienie wiceministra Skrzeszewskiego
wygłoszone na posiedzeniu Sejmu Ustaw odawczego

Na 85 posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego, wicemi- 
, nister Spraw Zagranicznych dr Stanisław Skrzeszew­

ski wygłosił przemówienie następującej treści:
Wysoka Izbo! |

•Rząd zwraca się do Sejmu o 
ratyfikację układu miedzy Rzecz 
pospolitą Polską a Niemiecką 
Republiką Demokratyczna o wy 
węzeniu ustalonej i istniejącej 
Polsko - niemieckiej granicy 
państwowej — układu podpisa­
nego w Zgorzelcu dnia 6 lip-

Na tle aktualnej międzynaro­
dowej sytuacji politycznej układ 
zgorzelecki posiada znaczenie nie 
tylko dla stosunków polsko-nie- 
Bńeckich, ale również dla wzmóc 
menia pokoju w całym świecie.
‘ Jak się to stało, że po wal­
kach Niemiec przeciw Polsce,

I powtarzających się w ciągu wie 
w wieków — że po potwornych 
dla nas doświadczeniach hitle­
rowskiej okupacji — dochodzi 
do pokojowego, dobrowolnego i 
Przyjacielskiego uregulowania po 
Weczne czasy problemu naszej 
zachodniej granicy?

Faktem przełomowym było hi 
woryczne, olbrzymimi ofiarami 
okupione zwycięstwo bohater­
skiej Armii Radzieckiej nad hit­
lerowskimi hordami, faktem prze 
tomowym było rozgromienie fa­
szystowskich Niemiec przez kraj 
swycieskieeo socjalizmu.

Faktem, który zadecydował o 
■gruntowaniu dobrosąsiedzkich 
*|psunków na naszej granicy za­
wodnie], jest nowstanie dzięki 
^ycięstwu ZSRR nad hitlerow 
gtimi Niemcami — Niemieckiej 
*ermbliki Demokratycznej.

Uaząc_ konsekwentnie do u- 
F.^oąnia pokoju, rzad radziec­
ki , .P^omoterem układu noc-z 
•“ niskiego i niezłomnie domaga 
“ e lcro realizacji. iako podsta- 

Pokoju w Europie.
Mocarstwa zachodnie ciągle

jeszcze uniemożliwiają powsta­
nie jednolitych, demokratycz­
nych Niemiec w myśl zobowią­
zań przyjętych na siebie przez 
te państwa w układzie poeżdam 
skim. Zwycięstwo ZSRR w o- 
stałniej wojnie umożliwiło do­
tychczas, wobec rozłamowej po­
lityki mocarstw zachodnich, pow 
stanie jedynie na terenach ra­
dzieckiej strefy okupacyjnej — 
zgodnie z duchem układu pocz­
damskiego — demokratycznego 
i pokojowego państwa niemiec­
kiego. Związek Radziecki stwo­
rzył bowiem we wschodniej stre 
fie Niemiec warunki, dające si­
łom postępu i demokracji możli 
wość swobodnego rozwoju. Na­
stąpiły tam głęboko- sięgające 
przeobrażenia społeczne. Refor­
ma rolna, która zniosła wielką 
własność ziemską orar odebra­
nie zbrodniarzom wojennym i 
działaczom hitlerowskim fabryk 
i zakładów przemysłowych, obei 
mujących 70 proc. produkcji 
przemysłowej według jej war­
tości, pozbawiły junkierstwo i 
kapitał monopolistyczny bazy 
ekonomicznej, a tym samym 
władzy. Możliwość oswobodze­
nia się od panowania sił reakcji, 
militaryzmu i faszyzmu, oto jest 
rezultat zwycięstwa bohaterskiej 
Armii Radzieckiej.

Dzięki tym sprzyjającym wa­
runkom elementy postępowe 
pod kierownictwem SED. przo­
dującej partii mas pracujących, 
potrafiły skupić wokół swego 
programu olbrzymia wiekszosc 
społeczeństwa w kraju. Jest w 
tym znakomita zasługa wynro- 
bowanyeh bojowników o spra­
wę socjalizmu, pokoin i posie­
wu. takich działaczy jak Wilhelm 
Pieck, Otto Grotewohl, Walter

Ulbricht W pierwszych szere­
gach kroczą starzy komuniści i 
szczerzy demokraci niemieccy^ 
którzy byli pierwszymi ofiarami 
hitlerowskich obozów koncen­
tracyjnych.

U boku przywódców klasy 
robotniczej, w jednym szeregu 
z postępowymi masami stoi mło 
dzież, którą cechuje szczególnie 
aiktywna postawa polityczna i 
głębokie zrozumienie haseł pro­
gramowych frontu narodowego. 
Młodzież NRD w swojej masie, 
jak również coraz liczniejsze za 
stępy postępowej młodzieży w 
Niemczech zachodnich, wyzwa­
lają się z ponurej spuścizny hit­
leryzmu, wykazują szczery za­
pał walki o pokój, biorą czynny 
udział w szerzeniu idei przy­
jaźni polsko-niemieckiej, której 
fundamentem jest granica po­
koju na Odrze i  Nysie Łużyc­
kiej.
NIEMIECKA REPUBLIKA DE­
MOKRATYCZNA STAŁA SIE 
NOWYM OGNIWEM OBOZU 

POKOJU
i wraz ze Związkiem Ra­
dzieckim oraz krajami de­
mokracji łudowei czynnie wal­
czy przeciw polityce agresji 
państw imperialistycznych, de­
maskuje isłotne_ cele posunięć 
anglo -  amerykańskich imperia­
listów w stosunku do Niemiec, 
nawołuje społeczeństwo Niemiec 
zachodnich do oporu narodowe­
go przeciw rozbijaniu jedności 
Niemiec, szowinizmowi, rewizjo 
nirmowi i remilitaryzacji.

Nie można pominąć milcze­
niem znaczenia NRD dla reali­
zacji hasła zjednoczenia Niemiec 
w jednolite, demokratyczne, po­
kojowe państwo. NRD jest mo­
torem działania i nadzieja reali­
zacji narodowych aspiracji nie­
mieckich mas ludowych(Dokończenie na str. z-e)}

Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 24 października 1950 r. 
w sprawie zwołania Sejmu U- 
stawodawczego na zwyczajną 
sesję jesienną 1950 roku, 
oświadczając, że na podstawie 
tego zarządzenia zostało zwo­
łane dzisiejsze posiedzenie Sej­
mu z porządkiem dziennym, 
który został posłom doręczony.

Po powołaniu sekretarzy, 
przewodniczący Wicemarszałek 
Barcikowski poświęcił krótkie 
wspomnienia pośmiertne zma­
rłym ostatnio posłom Andrze­
jowi Majowi oraz Tomaszowi 
Wiąekowi. Izba uczciła pamięć 
zmarłych posłów chwilą ciszy.

Z kolei Sejm stwierdził wy­
gaśnięcie z powodu zrzeczenia 
się mandatów następujących 
posłów: Władysława Wolskie­
go, Stanisława Osieckiego, An­
drzeja Witosa, Stanisława Ja- 
gusza, Hanny Chorążyny, Pio­
tra  Chwalińskiego oraz Stefa­
na Olszewskiego.

Wicemarszałek Barcikowski 
zakomunikował następnie
Izbie, że wpłynęły pisma od 
Prezydenta R. P. z zawiado­
mieniem o wymianie doku­
mentów ratyfikacyjnych kon­
wencji między Rzeczpospolitą 
Polską a Węgierską Ludową 
Republiką w skrawie ochrony 
roślin uprawnych przed szko­
dnikami i chorobami, podpisa­
nej w Budapeszcie 29 paździer­
nika 1949 r. oraz o wymianie 
dolkumentów ratyfikacyjnych 
konwencji sanitarno - wetery­
naryjnej między Rzeczpospoli­
tą  Polską a Ludową Republi­
ką Węgierską, podpisanej w 
Budapeszcie 29 października 
1949 roku.

Przewodniczący informuje po 
słów, że wpłynęło od Prezesa 
Rady Ministrów pismo zawia­
damiające, że Prezydent Rze­
czypospolitej dekretem z dnia 
17 października 1950 r. mia­
nował ob. Juliana Tokarskiego 
Ministrem Przemysłu Ciężkie-

\ffcemarszałek Barcikowski 
podaje do wiadomości Izby 
tekst pisma Prezesa Rady Mi­
nistrów z dnia 13. 10. 1950 r., 
w którym Rząd przedkłada

dę na uzupełnienie porządku 
dziennego jeszcze jednym, dru­
gim z kolei punktem, o brzmią 
niu następującym: Pierwsza
czytanie uchwalonego prze* 
Radę Państwa w dniu 26 paź­
dziernika 1950 r. a  przez Ra- 

(Dalszy ciąg na itr.

K s. H e nryk Zalew ski
o „tymczasowym” zarządzie w diecezjach 

i parafiach na Ziemiach Zachodnich
Apel Rządu Polskiego do 

Episkopatu w sprawie likwi­
dacji „tymczasowości" zarzą­
dów diecezji i parafii na Zie­
miach Zachodnich, głęboko po 
ruszył umysły duchowieństwa 
polskiego.

Znany działacz społeczny, 
ks. Henryk Zalewski — pro­
boszcz na podwrocławskiej 
Bródzi — w rozmowie z przed 
stawicielem „Słowa" oświad­
czył:

— Zachowana dotąd „tym­
czasowość" obsady stanowisk 
w diecezjach i w parafiach 
na Ziemiach Zachodnich, wy 
wołuje nie tylko protesty lud 
ności; boli ona także nas -  ka 
płanów.

Naród polski wykonał na 
tych ziemiach wielką pracę. 
Wrócił on na nie wtedy, kie­
dy dymiły tu  jeszcze zgli­
szcza. W ciągu kilku lat za­
mienił je w kraj pięknie za­
gospodarowany, wnoszący do 
dorobku naszego Państwa 
wkład ogromny.

Czy w tych warunkach 
Polak może tolerować próby 
utrzymania w czymkolwiek 
„tymczasowości" na ziemi, 
która była kolebką naszej 
państwowości, na której każ 
dy ciosany kamień mówi o 
przeszłości naszej Ojczyzny, 
w  której każdy dymiący ko­
min jest rezultatem naszego

Gdy w wyniku porozu­
mienia między Kościołem a 
Państwem owa dawno prze­
kreślona przez życie 1 ukła­
dy międzynarodowe „tymcza 
sowość" w diecezjach i para­
fiach — miała być zlikwido­
wana, duchowieństwo polskie 
dawało z tego powodu pO' 
wszechny wyraz swej rado­
ści. Tymczasem upłynęły dłu 
gie miesiące — i nic nie ule­
gło zmianie.

Czy Episkopat Polski poczy 
nil w Stolicy Apostolskiej sta 
rania o ustanowienie na Zie­

miach Zachodnich stałych or­
dynariatów biskupich, ducho­
wieństwo o tym nie wie. Epi­
skopat bowiem nie wtajem­
nicza go w swe poczynania.

— Wszyscy księża, bez róż­
nicy przekonań — stwierdza 
ks. Zalewski— żądają likwi­
dacji „tymczasowości" w die­
cezjach i parafiach, gdyż kał 
dy z nas pełni obowiązki w  
swym ojczystym kraju.

Księża już dawno zrozu­
mieli, że głos ludu polskiego 
stał się głosem Polski. A lud 
nasz głęboko się oburza próba 
mi podważanie praw narodu 
do swej ojcowizny.

— W proteście, który siq 
dziś przeciwko tym próbom 
po całej Polsce rozlega — 
kończy ks. Zalewski — winny 
paść mocne słowa również * 
ust naszego duchowieństwa. 
Słowa domagające się:
a) natychmiastowej likwida­

cji „tymczasowości" w di* 
cezjach i parafiach na 
Ziemiach Zachodnich;

b) ścisłego wykonania prze* 
Episkopat warunków po­
rozumienia między Ko­
ściołem a Państwem;

c) współdziałania wszystkich' 
kapłanów w pracy nasze­
go narodu nad zagwaran 
towaniem Ojczyźnie poko 
ju, bezpieczeństwa t 
nienaruszalności jej gra-

Ks. Zalewski dodaje:
— W czasach, kiedy sprawy 

ogromnej wagł narodowej *k« 
piają pod sztandarem Ojczy­
zny wszystkich Polaków, na­
sze duchowieństwo nie moi* 
nie przemówić głośno o tym, 
co jest przedmiotem troski ca 
lega narodu.

Każdy kapłan jest świadom, 
że czynna obywatelska posta 
wa w walce toczonej przez 
naród — jest Jedynym spraw 
dzianem użyteczności tego ka 
płana w służbie dla Ojczyzny!

Wicemarszałek Barcikowski 
odczytał przed otwarciem po­
siedzenia tekst zarządzenia



N iem iecka R epu blika D em okratyczna

n o w y m  o g n i w e m  o b o z u  p o k o j u
Przemówienie wiceministra Skrzeszewskiego

wygłoszone na posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

Przez swój udział w konferen­
cji praskiej NRD podkreśliła, że 
solidaryzuje się w pełni i przyj­
muje jako swoj program postu­
laty deklaracji praskiej, które 
mają n i  celu rozwiązanie spraw 
niemieckich „w interesie utrwa­
lenia pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego". Dla uwy­
puklenia znaczenia powstania 
Niemieckiej Republiki Demokra 
tycznej przytoczyć należy słowa 
Wielkiego Stalina, który przed 
rokiem z okazji powstania NRD 
pisał do Prezydenta Piecka i 
•Premiera Grotewohla w histo­
rycznej depeszy z dnia 13 paź­
dziernika ub. r.:

„Utworzenie pokojowej Nie­
mieckiej Republiki Demo­
kratycznej jest punktem 
zwrotnym w dziejach Euro­
py. Nie ulega wątpliwości, 
że istnienie pokojowych de­
mokratycznych Niemiec obok 
istnienia pokojowego Związ­
ku Radzieckiego wyklucza 
możliwość nowych wojen w 
Europie, kładzie kres prze­
lewowi krwi w Europie, u- 
niemożliwia ujarzmienie kra 
jów europejskich przez im­
perialistów świata".
Polityka Polski Ludowej — 

pomimo okrutnych cierpień, ja­
kich naród polski doznał od bar 
fcarzyństwa hitlerowskiego — od 
sameĘo początku nie głosiła idei 
ślepej zemsty.
POLSKA WYSUWAŁA PO­
STULAT KONSTRUKTYWNE­
GO ROZWIĄZANIA PROBLE­

MU NIEMIECKIEGO. 
Drogę do tego celu widziała Pol­
ska v/ wykonaniu uchwał pocz­
damskich i zapewnieniu Niem­
com pełnych możliwości poko­
jowego i postępowego rozwoju.

Analizę znaczenia, jakie dla 
Polski mą powstanie NRD, dał 
Prezydent Bolesław Bierut na 
III plenum KC PZPR:

„Polska bardziej niż jaki­
kolwiek inny kraj w pełni 
docenia znaczenie powstania 
NRD. Dzięki konsekwentnej 
polityce Związku Radziec­
kiego, który stoi niezłomnie 
na gruncie ścisłego wyko­
nania uchwał poczdamskich, 
po raz pierwszy od wielu 
stuleci powstają przesłanki 
dla trwałego zagwarantowa­
nia bezpieczeństwa Polski 
od zachodu i zabezpieczenia 
trwałego pokoju w całej 
Europie. Dzięki dynamice 
niemieckich sił demokratycz 
mych, korzystających ż -po­
parcia ZSRR, będą raz na 
zawsze wyrwane korzenie 
ekspansywnych dążeń na 
wschód, którym od wieków 
hołdowały niemieckie klasy 
i posiadające — junkrzy i ka­
pitaliści. Dlatego Polska jest 
tak żywotnie zainteresowana 
■w zjednoczeniu Niemiec, dla 
tego ważne jest umocnienie 
stosunków przyjaznej współ 
pracy z Niemiecką Republi­
ką Demokratyczną".

. Konstruktywny program po 
lity  ki polskiej w , sprawie 
Niemiec wypływa z marksis 
towsko - leninowskiej oceny 
źródeł imperializmu niemiec­
kiego i opierał się na zaufa­
niu do możliwości rozwojo­
wych prawdziwie postępo­
wych sił w Niemczech. Słusz 
liość tej oceny potwierdził 
fakt, że przodujące siły, któ 
re  kierują Niemiecką Repu­
bliką Demokratyczną jako 
jedno z pierwszych zadań po 
stawiły i realizują program 
przyjaźni Polsko -  Niemiec­
kiej.

Pierwszym i kardynalnym 
'faktem musiało być l  było 
uregulowanie państwowej 
granicy polsko -  niemieckiej, 
tjej dobrowolne i ostateczne 
jprzez stronę niemiecką uzna 
nie  jako ustalonej i nienaru­
szalnej. Stało się to jedną z 
[pierwszych decyzji rządu 
łłRD . Już dnia 11 paździer­
n ika  ub. r., a więc zaledwie 
iw kilka dni po powstaniu 
[Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej — Prezydent 
(Niemieckiej Republiki Demo 
kratycznej — Wilhelm Pieck 
jpo wiedział:

„Nasza przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim 
uzupełnia przyjaźń z kra 
jami demokracji ludowej 
w szczególności z sąsied­
nimi krajami — Polską 
I Czechosłowacją. Nie 
ścierpimy nigdy, aby gra 
nica na Odrze i Nysie 
została nadużyta dla pod 
lżegania narodu niemiec­
kiego przeciwko naszemu 
. polskiemu sąsiadowi przez 
siły imperialistyczne, za­
interesowane w nowej 
wojnie. Granica na Odrze 
i Nysie ma być granicą 
pokoju i nie może nigdy 

tnącić przyjaznych stosun­
ków z narodem polskim".
•W deklaracji tej mieścił 

pię programowy wyraz woli 
pparcia stosunków polsko -

niemieckich na nowych prze­
słankach.

W SWYCH WYSIŁKACH PO 
KOJOWEGO BUDOWNIC­

TWA
i stworzenia nowych podstaw 
dla stosunków polsko -  nie­
mieckich NRD spotkała się z 
pełnym zrozumieniem i czyn 
nym poparciem narodu pol­
skiego. Dla Polski bowiem 
powstanie pokojowej i postę 
powej NRD miało szczegól­
nie bezpośrednie i żywotne 
znaczenie. Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna zerwa­
ła raz na zawsze „ze zgubną 
i haniebną tradycją marszu 
na wschód" i postawiła sobie 
za zadanie stworzenie pod­
staw pokojowej i dobrosą­
siedzkiej współpracy między 
narodem polskim ł narodem 
niemieckim.

Ważnymi etapami na dro­
dze. realizacji tego programu 
były wizyta delegacji rządo­
wej NRD w Warszawie w dn. 
6 czerwca br. i układ podpi­
sany w miesiąc później w 
Zgorzelcu. Plonem rozmów 
przeprowadzonych w Warsza 
wie była wspólna deklaracja 
w  sprawie wytyczenia grani 
cy państwowej na Odrze i 
Nysie Łużyckiej oraz kilka 
doniosłych porozumień, zwła 
szcza w dziedzinie współpra 
cy gospodarczej i wymiany 
kulturalnej.

UKŁAD ZGORZELECKI
zawarto w wykonaniu dekla 
racji Rządu Rzeczpospolitej 
Polskiej i Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, ogło­
szonej w Warszawie w dniu 
6 czerwca 1950 r. W dekla­
racji oba rządy zgodnie usta 
liły,' że: ‘ " '

„W interesie dalszego 
rozwoju i pogłębienia 
dobro - sąsiedzkich sto­
sunków i przyjaźni mię­
dzy narodem polskim i 
niemieckim leży wytyczę 
nie ustalonej i istnieją­
cej między obu państwa­
mi nienaruszalnej grani­
cy pokoju i przyjaźni na 
Odrze i Nysie Łużyckiej...

W wykonaniu powyż­
szego, obie strony posta­
nowiły uregulować drogą 
porozumienia w okresie 
miesiąca wytyczenie usta 
lonej i istniejącej grani­
cy państwowej na Odrze 
i Nysie Łużyckiej".
Zgodnie z wyznaczonym w 

deklaracji terminem podpi­
sano w dniu 6 lipca 1950 r. 
układ zgorzelecki.

We wstępie do układy po­
wiedziano: oba narody „chcąc 
przyczynić się do wielkiego 
dzieła zgodnej współpracy 
miłujących pokój narodów" 
i zważywszy, że „współpra­
ca ta pomiędzy narodem pol­
skim i niemieckim stała się 
możliwa dzięki rozgromieniu 
niemieckiego faszyzmu przez 
ZSRR i postępującemu rozwo 
jowi sił demokratycznych w 
Niemczech" — uznają „usta­
loną i istniejącą granicę ja ­
ko nienaruszalną granicę po­
koju i przyjaźni, która nie 
dzieli, lecz łączy oba narody".

Wstęp układu wskazuje na 
to, że granica na Odrze i Ny 
sie Łużyckiej została ustalo­
na w układzie poczdamskim 
i nawiązuje do deklaracji war 
szawskiej z dnia 6 czerwca 
1950 r.

Artykuł 1 układu zawiera 
stwierdzenie biegu granic we 
dług sformułowania układu 
poczdamskiego oraz stwierdze 
nie, że w ten sposób ustalo­
na i istniejąca granica stano­
wi granicę państwową między 
Polską a Niemcami.

Układ przewiduje powsta­
nie mieszanej komisji polsko 
-niem ieckiej z siedzibą w 
Warszawie Wstępne prace w 
tej dziedzinie posunęły się da 
leko.

W ciągu miesiąca po podpi­
saniu układu o wytyczeniu 
granicy w terenie, ma nastą­
pić, w myśl układu, podpisa­
nie porozumień w sprawie:

1. przejść granicznych
2. małego ruchu granicz­

nego
3. żeglugi na wodach pasa 

granicznego.
Jak wiadomo, Izba Ludowa, 

będąca parlamentem NRD do­
konała już ratyfikacji tego 
układu. Dzisiaj przedłożenie 
rządowe o ratyfikacji ukła­
du zgorzeleckiego znajduje 
się na porządku dziennym po 
siedzenia naszego Sejmu. 

Ustosunkowanie się do za­

gadnienia na Odrze 1 Nysie 
jako granicy pokoju, stało się 
w Niemczech probierzem 
szczerości postawy demokra­
tycznej i pokojowej. Dzięki 
wytrwałej pracy uświadamia­
nia mas, prowadzonej przez 
przodującą partię SED, hasło 
„Odra — Nysa — granicą po­
koju" stało się powszechnym 
zawołaniem czynników postę 
pu i pokoju w Niemczech.

OSTATNIE WYBORY 
W NRD 

których hasła wysuwały na 
jedno z pierwszych miejsc po 
kojowe znaczenie układu zgo 
rzeleckiego wykazały olbrzy­
mią, przygniatającą — bo li­
czącą 12.088.744 glosy prze­
ciw 35.545 — przewagę zwo­
lenników frontu narodowego, 
zwolenników rządu NRD, bo­
jowników o pokój i przyjaźń 
z Polską na podstawie układu 
zgorzeleckiego.

Z NRD hasło granicy poko 
ju  promieniuje na zachodnie 
strefy okupacyjne, gdzie jego 
orędownikiem i .szermierzem 
staje, się świadoma część kla­
sy robotniczej i młodzież po­
stępowa.

Obok układu zgorzeleckiego 
zostały zawarte układy gospo 
darcze, które — jak to scha­
rakteryzował Prezydent
Pieck — są „wyrazem nowej, 

opartej na mocnych pod­
stawach przyjaźni niemiec 
ko - polskiej. Są one prze 
konywującym dowodem, 
że w wielkim obozie po­
koju, na którego czele 
stoi Związek Radziecki i 
jego wielki wódz Genera 
lissimus Stalin. można 
kształtować stosunki mię­
dzy narodami w sposób 
nowy, pokojowy i przy­
jazny, nawet wówczas, 
gdy były one jątrzone 
przez moce przeszłości". 
Imperialiści jednak n ie  chcą 

pogodzić się z faktem unor­
mowania stosunków między 
Polską a Niemcami.

W kalkulacji strategicznych 
agresorów przygotowujących 
nowe awantury wojenne w 
Europie, podjudzanie narodu 
niemieckiego przeciw Polsce i 
podsycanie rewizjonizmu od­
grywa zasadniczą rolę. Dlate­
go też unormowanie stosun­
ków polsko -  niemieckich, 
krzyżując te plany agresorów, 
było dotkliwyjn ciosem dla 
bloku imperialistycznego. 

Agitacja rewizjonistyczna, 
rozbudzanie nastrojów szowi­
nistycznych potrzebne jest im­
perialistom anglo - amerykań- 

I skim celem odwrócenia uwagi 
1 mas zachodnio-niemieckich od 

realizowanego coraz szybciej 
przekształcenia Niemiec zacho-

KOLONIĘ
AMERYKAŃSKIEGO

IMPERIALIZMU,
w jego arsenał i rezerwuar 
mięsa armatniego. Jest to po­
trzebne jako próba zneutrali­
zowania niezadowolenia mas i 
skierowania niebezpiecznych 
dla okupantów nastrojów na

tory nienawiści nacjonalistycz­
nej, na tory reaktywowania 
hitlerowskiego zdziczenia. Jest 
to potrzebne jako przynęta 
dla zyskania ochotników do 
armii zaciężnej.

Mocarstwa zachodnie wyko­
rzystują dla swej antypokojo- 
wej kampanii rewizjonistycz­
nej również przesiedleńców z 
ziem zachodnich. Przypomnieć 
należy, że przesiedlenia te prze 
prowadzone były w myśl wy­
raźnych postanowień Poczda­
mu i układów pomiędzy Polską 
i mocarstwami zachodnimi. 
Podczas gdy w NRD program 
przesiedleńców uregulowany 
został przez włączenie ich do 
procesu produkcji i zapewnie­
nie im warunków ustabilizowa­
nego bytu—w strefach zachod­
nich nie dopuszcza się do 
wchłonięcia przesiedleńców 
przez prowincje, gdzie obecnie 
zamieszkują, W ten sposób u- 
trzymuje się sztucznie rezer­
wową armię ludzi o nieustabi­
lizowanych warunkach bytu, 
których umysły zatruwa się 
propagandą odwetową.

W związku z tą  wyraźnie 
antypolską polityką imperiali­
zmu anglo - amerykańskiego, 
werbującego przeciw Polsce 
wszystkie ciemne elementy fa ­
szyzmu i reakcji, należy wska­
zać na ponurą i ohydną akcję 
grupy ludzi bez jutra i bez 
miejsca — reakcyjnej emigra­
cji. W chęci wysługiwania się 
swym chlebodawcom, poszcze­
gólne gTupy affenturalne emi­
grantów polskich prześcigają 
się w projektach zdrady i za­
przaństwa.

Podobnie jak faszystowski 
emigrant czeski, Prchala, któ­
ry zawarł „pakt" z hitlerow­
cami sudeckimi, obiecujący im 
„powrót i odszkodowanie", en­
decko - sanacyjni emigranci 
londyńscy grzęzną coraz głę­
biej w bagnie zaprzaństwa i 
zdrady, narodowej.,,

, ANDERS\ZDEMASKOWAL 
SIĘ OSTATNIO 

jako zwolennik remilitaryzacji 
Niemiec, ofiarując za pośred­
nictwem kanadyjskiego tygod­
nika katolickiego„I»sign“ mię­
so armatnie dla tych, którzy 
gorączkowo podkarmiają be­
stię hitlerowską, aby ją pchnąć 
przeciw Polsce.

POLSKA OPINIA 
PUBLICZNA

z obrzydzeniem odwraca się 
od tych sprzedawczyków i 
zdrajców, którzy żebrząc u a- 
merykańskich bankierów o jał­
mużnę gotowi są stać się żoł­
dakami hitlerowskiej agresji 

przeciw Polsce.
Nigdy naród polski nie był 

bardziej jednolity i zwarty niż 
dziś, w swej niezłomnej, pa­
triotycznej postawie, w obro­
nie nienaruszalności naszych 
granic na Odrze i Nysie, w 
zdecydowanej woli dalszego u- 
macniania Polski i pokrzyżowa 
nia wespół z wszystkimi siła­
mi pokoju, w oparciu o potęż­
ny Związek Radziecki — 
wszelkich machinacji podżega­
czy wojennych usiłujących or­
ganizować siły agresji w Eu­
ropie i reaktywować w tym

celu ciemne siły hitlerowskie­
go barbarzyństwa (oklaski).
W PRZECIWIEŃSTWIE DO 
WOJENNYCH PAKTÓW 
BLOKU IMPERIALIZMU — 
układ zgorzelecki niesie pokój 
i kładzie fundamenty szerokiej 
współpracy na wszystkich po­
lach budowy lepszej przyszło­
ści dla mas pracujących Nie­
miec i Polski.

Nakreślone przez Prezyden­
ta  Bieruta zadanie umocnienia 
stosunków przyjaznej współ­
pracy z NRD, której funda­
mentem są układy i porozu­
mienia zawarte pomiędzy na­
szymi rządami, wymaga stałej 
walki o pogłębienie zrozumie­
nia istoty przełomowych zmian 
jakie dokonały się w stosun­
kach pólskó - niemieckich i 
międzynarodowej wagi prze­
obrażeń demokratycznych w 
narodzie niemieckim.

Remilitaryzacji, propagan­
dzie haseł odwetowych i histe­
rii Wojennej imperialistów an­
glo - amerykańskich i ich hi­
tlerowskich pomocników — 
postępowe • demokratyczne 
Niemcy i Polska Ludowa prze­
ciwstawiają historyczny i re­
alny akt pokoju. Wypadki 0- 
statnićh .miesięcy w pełni po­
twierdzają trąfność i daleko- 
wzroczność polityki, obozu po­
koju, któremu przewodzi wiel­
ki Związek Radziecki.

Z jednej strony czynniki im­
perialistyczne przeszły już w 
Europie od propagandy wojen­
nej do polityki agresji, a w 
Azji do aktów bezpośredniej 
agresji, z drugiej strony bez 
względu na granice państwo­
we, wszędzie dokonuje się mo­
bilizacja, zespolenie i umac­
nianie sił pokoju.

PRASKIE OŚWIADCZENIE 
MINISTRÓW SPRAW ZA­

GRANICZNYCH 
ZSRR, Albanii, Bułgarii, Cze­
chosłowacji, Polski, Rumunii, 
Węgier i Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej daje ocenę 
sytuacji i wysuwa konkretne 
wnioski pokojowego rozwiąza­
nia problemu niemieckiego po 
uchwałach nowojorskiej kon­
ferencji 8-ch mocarstw o remi- 
litaryzacji Niemiec zachod­
nich, tak jak oświadczenie 
warszawskie ministrów spraw 
zagranicznych 8-miu państw 
z czerwca 1948 r. było odpo­
wiedzią na decyzję konferen­
cji londyńskiej mocarstw za­
chodnich „w sprawie zasadni­
czych problemów politycznych 
i gospodarczych Niemiec". Już 
wtedy, przed dwoma przeszło 
laty, w oświadczeniu warszaw­
skim ,,zdemaskowany został a- 
gresywny i antydemokratycz­
ny charakter rozłamowej poli­
tyki Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii j Francji w 
stosunku do Niemiec". Fakty 
ostatnich dwóch lat dowodzą, 
że „wysunięte w oświadczeniu 
warszawskim tezy ; ogólna o- 
cena polityki 3-ch mocarstw w 
stosunku do Niemiec całkowi­
cie się potwierdziły".

W oświadczeniu praskim 
przedstawiciele 8-miu państw, 
w tej liczbie również NRD, 
stwierdzają na podstawie ana­
lizy uchwał nowojorskich oraz 
realizowanej przez 3 mocar­
stwa polityki w Niemczech za­
chodnich, że decyzje te stano-

„Nowe, brutalne pogwał-

Sejm Ustawodawczy jednomyśiire ratyfikował układ
zaw arty  m iędzy Rzeczpospolitą Polską a NRD

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
dę Ministrów w dniu 24 paź­
dziernika 1950 r. projektu u- 
stawy o zawodzie lekarza.

Sejm przystąpił z kolei do 
pierwszego punktu porządku 
dziennego obrad, a mianowicie 
do pierwszego czytania rządo­
wego projektu ustawy o raty- 
fikcji układu między Rzeczpo­
spolitą Polską a Niemiecką 
Republiką Demokratyczną o 
wytyczeniu ustalonej i istnie- 
jąęej polsko-niemieckiej grani­
cy państwowej, podpisanego w 
Zgorzelcu dnia 6 lipca 1950 r.

Wicemarszałek Barcikowski 
udzielił głosu wiceministrowi 
Spraw Zagranicznych dr Sta­
nisławowi Skrzeszewskiemu.

(Przemówienie wiceministra 
Skrzeszewskiego podajemy od­
dzielnie).

Po przemówieniu wicemini­
stra Skrzeszewskiego przedsta­
wiciele wszystkich klubów po­
selskich jednomyślnie wypo­
wiadali się za ratyfikacją ukła 
du między Rzeczpospolitą Pol­
ską a Niemiecką Republiką 
Demokratyczną o wytyczeniu 
ustalonej i istniejącej polsko- 
niemieckiej .granicy państwo­

wej. M. in. zabrali głos: pos. 
Dworakowski (PZPR), pos. 
Juszkiewicz (ZSL), pos. Wen- 
de (SD) i w imieniu katolicko 
społecznego klubu poselskiego 
pos. Frankowski.

Z uwagi na jednomyślność 
wypowiedzi przedstawicieli 
wszystkich klubów poselskich 
— wicemarszałek Barcikowski 
proponuje natychmiastowe 
przystąpienie do drugiego i 
trzeciego czytania — bez od­
syłania projektu ustawy do ko-

Jednomyślność Sejmu, jako 
reprezentacji całego narodu 
znalazła potwierdzenie w gło­
sowaniu, w drugim i trzecim 
czytaniu.

Gdy wicemarszałek Barci­
kowski stwierdza uchwalenie 
ustawy ratyfikacyjnej, posło­
wie wstają i przez dłuższą 
chwilę manifestują uczucia 
radości. Wszyscy zwracają się 
w stronę loży dyplomatycznej, 
z której amb. Wolf pozdrawia 
Izbę, dziękując za tę manife­
stację przyjaźni. W owacji bio 
rą  również udział członkowie 
rządu z premierem Cyrankie­
wiczem na czele.

W następnym punkcie po­
rządku dziennego przy pierw­
szym czytaniu projektu usta­
wy o zawodzie lekarza, zabrał 
głos wiceminister Zdrowia Je­
rzy Sztachelski.

Projekt ustawy, jak również 
przedstawione Izbie W trzecim 
i czwartym punkcie porządku 
dziennego:

Projekt ustawy o ratyfika­
cji protokołu o przedłużeniu 
międzynarodowej konwencji sa 
nitarnej, dotyczącej żeglugi 
powietrznej z 1944 r. zmienia­
jącej międzynarodową konwen­
cję sanitarną dotyczącą żeglu­
gi, podpisanego w Waszyngto­
nie dnia 23 kwietnia 1946 r., 
oraz projekt ustawy o ratyfi­
kacji protokołu • o przedłużeniu 
międzynarodowej konwencji sa 
nitarnej z 1944 r. zmieniającej 
międynarodową konwencję sa­
nitarną z dnia 21 czerwca 
1926 r. podpisanego w Wa­
szyngtonie dnia 23 kwietnia 
1946 r. — zostały odesłane po 
odbyciu pierwszego czytania 
do odpowiednich komisji.

Na tym Marszałek zarządził 
przerwę w obradach do godz. 
18.30.

cenie zobowiązań przyjj. 
tych przez rządy Stanów 
Zjednoczonych. Wielkiej 
Brytanii i Francji w ukła­
dzie poczdamskim, zawie­
rają groźbę dla pokoju w 
Europie i są sprzeczne z 
interesami wszystkich na­
rodów miłujących pckój, 
w tej liczbie i z narodo­
wymi interesami narodu 
niemieckiego".
Koła rządzące krajów impe­

rialistycznych własnymi ręka­
mi „odbudowują armię zacho­
dnio - niemiecką, zwalniając od 
kary zasądzonych przestępców 
wojennych, odbudowują wojen­
ny p»tenęjał przemysłowy 
.Niemiec zachodnich, odradza­
ją zachodnio - niemiecki im­
perializm".

W OŚWIADCZENIU 
PRASKIM 

zawarte są sformułowane w 
czterech punktach, konkretne 
propozycje natychmiastowego, 
konstruktywnego działanie, 
zmierzające do utworzenia jed­
nolitego, pokojowego i demo­
kratycznego państwa niemiec­
kiego. Projektom remilitaryza. 
cji Niemiec zachodnich, odbu­
dowie ich potencjału wojenne­
go i uczynieniu z nich narzę­
dzia agresywnych wojenno- 
strategicznych planów mo­
carstw zachodnich w Europie 
— przeciwstawiają się wszys­
cy ludzie, którzy chcą pokoju 
i nie chcą wojny, przeciwsta­
wiają się w pierwszym rzędz-  ̂
szerokie masy tych narod$y,;, 
które na własnych poświad­
czeniach doznały okropności o- 
statnie.i wojny i hitlerowskiej 
okupacji.

Przebieg debaty w parla­
mencie francuskim nad proble­
mem, remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich dowodzi, na jak 
wielki opór natrafia projekt u- 
zbrojenia Niemiec w opinii pu­
blicznej Francji, która na pod­
stawie własnych, ciężkich do­
świadczeń zdaje sobie sprawą 
z wszystkich katastrofalnych 
dla niej konsekwencji rozkojjfc- 
sania i uzbrojenia niemiecko- 
faszystowskich sił agresji i 

odwetu.
Deklaracja praska stanowi 

praktyczną platformę pokojo­
wego rozwiązania spornych za­
padni# , nakreśla jasną per­
spektywę pokojowej< współpra­
cy między narodami, do której 
tęsknią wszyscy ludzie dobrej 
woli, pamiętając, jaki bezmiar 
cierpień i zniszczeń przynosi 
wojna. Za deklaracją praską 
stoi ZSRR, kraje demokracji 
ludowej, NRD, potężne Chiny 
i wszyscy ludzie dobrej woli w 
świecie i w Niemczech zachod­
nich w szczególności.

Toteż nic dziwnego, że de­
klaracja praska wywołała głę­
bokie poruszenie w opinii pu­
blicznej specjalnie krajów za­
chodnio - europejskich.

WSZELKIE PRÓBY 
. MASKOWANIA 

agresywnych planów jakimś 
potworkiem w rodzaju tzw. 
europejskiej federacji — jak 
każde kłamstwo ma krótkie 
nogi, musi się więc potknąć i 
odsłonić swe wilcze kły pod 
owczą skórą, musi odsłonić ca­
łą nędzę swej nagości — rezy­
gnację z suwerenności i znik­
nięcie w amerykańskiej kiesze-

io też  maskarada federacyjna 
czy atlantycka zdemaskują się 
równie szybko, jak maskarad* 
marshallowska.

Walka o pokój trwa nadal i 
zatacza coraz szersze kręgi.

Układ zgorzelecki i jego ra­
tyfikacja w dniu dzisiejszym 
jest wkładem do tej walki.

Pełnomocnicy, którzy kładli 
swe podpisy na historycznym 
dokumencie zgorzeleckim wy­
pełnili wolę swych ludów — 
rzeczywistych kontrahentów u* 
kładu i współpracy. 1

Sejm, ratyfikując układ zgo­
rzelecki, potwierdzi raz jeszcze 
niezłomną wolę narodu poi* 
skiego do wykonania i konty­
nuowania dzieła pokoju, wolę 
do pokojowego i dobrosąsiedz­
kiego współżycia z narodem 
niemieckim, z którym n'6 
dzieli, lecz łączy go „wytyczo­
na W Jjniu 6 lipca 1950 r. * 
Zgorzelcu, ustalona i istniejł* 
ca, nienaruszalna granica po­
koju i przyjaźni — polsko- 
niemiecka granica państwowa 
na Odrze i Nysie Łużyckie) ( 
(oklaski).

Dzisiejszy akt ratyfikatl1 
będzie jeszcze jednym dowo­
dem zwartości, solidarności 1 
niezłomności obozu pokoju • 
demokracji, obozu, którem® 
przewodzi twierdza pokojn 1 
nadzieja całej ludzkości r* 
Związek Radziecki, obozu, Wo­
ry trwając niezłomnie na pozf‘ 
cjach pokoju odniesie zwycl|* 
stwo. (Huczce i długotrwai* 
eklaski).
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miesiąca, kiedy ludność pracu­
jąca z reguły wydatkowała już 
otrzymane uposażenia i zarob­
ki, zmniejsza znacznie możli­
wość poniesienia stra t przez 
robotników i pracowników u- 
mysłowych. Pracownikom, któ­
rzy ze względu na termin wy­
płaty mogą posiadać jeszcze 
gotówkę z poprzedniej wypła­
ty, wypłacone będzie dodatko­
we wynagrodzenie wyrównaw-

Możliwość poniesienia strat 
przez pracujących chłopów 

- zmniejszona zostaje na skutek 
pełnego (na równi z płatami 
i cenami) przewartościowania 
wszystkich należności z tytułu 
skupu i kontraktacji artyku­
łów rolnych i hodowlanych 
oraz przeliczenia drugiej raty 
podatku gruntowego i wpła­
ty na FOR według stosunku 
100 zł dotychczasowych równe 
1 zł w nowym pieniądzu. Go­
spodarstwa . mato- i średnio­
rolne mogą ratę tę uiścić w 
dotychczasowym pieniądzu aż 
do 5 listopada 1950 r. i oprócz 
tego uzyskują dalszą możli­
wość poprawy swego położe­
nia przez znaczne zmniejsze­
nia ich zadłużenia wobec bo­
gaczy Tfiejskich.

Niemniej jednak przy tak 
wielkiej i trudnej operacji nie 
da się uniknąć pewnych stra t 
1 ze strony niektórych ludzi 
pracy. Ludność pracująca 
miast i wsi jako całość uzy­
ska jednak niewątpliwie wiel­
kie korzyści z tej reformy, a 
straty poszczególnych osób zo­
staną szybko i z nadwyżką 
pokryte przez wprowadzenie 
nowego, wysokowartościowego 
pieniądza, który posłuży dal­
szemu wzrostowi gospodarki i 
dobrobytu mas pracujących. 
Nie ulega wątpliwości, że w 
oparciu o nowy pieniądz, któ­
rego siła nabywcza będzie sta­
le wzrastała, ułatwione i przy­
śpieszone będzie zbudowanie 
podstaw socjalizmu w Polsce i 
wzrost materialnego i kultu­
ralnego poziomu mas pracują­
cych, a więc wykonanie pod­
stawowych zadań Planu Sze­
ścioletniego.

Rząd Rzeczypospolitej wy- 
rftóa 'przekonanie, że masy 
pracujące należycie ocenią 
przełomowe znaczenie reformy 
walutowej i przez swą świa­
domą i zdyscyplinowaną po­
stawę przyczynią się do jej 
szybkiego i sprawnego prze­
prowadzenia.

Rada Ministrów uchwala, co 
następuje:

NOWY PIENIĄDZ
' 1) Z dniem 30 października 
1950 r. wprowadza się nowy 
pieniądz, a mianowicie złoty 
równy 0,2221‘8 grama czystego 
złota. Złoty dzieli się na 100 
groszy.

2) Narodowy Bank Polski 
wypuszcza w obieg z dniem 
SO października 1950 r. nowe 
banknoty i monety metalowe 
(bilon), opiewające na nowy 
pieniądz.

3) Nowe banknoty wypusz­
czane będą w odcinkach opie­
wających na 2 zł, 5 zł, 10 zł, 
20 zł, 50 zł, 100 zł i 500 zł w 
nowym pieniądzu.

4) Nowe banknoty sporzą­
dzone będą na specjalnym 
trwałym papierze i opatrzone 
będą w odpowiednie znaki

5) Monety metalowe (bilon) 
Wypuszczone będą w wartości 
1 gr, 2 gr, 10 gr, 20 gr, 50 gr 
1 1 zł w nowym pieniądzu.

6) Banknoty opiewające na 
złote dotychczasowe przestają 
być prawnym środkiem płatni­
czym z upływem dnia 29 paź­
dziernika 1950 r. Jednakże w 
celu umożliwienia ludności nie 
przerwanego czynienia zaku­
pów i korzystania z usług po­
stanawia się, że banknotami 
opiewającymi na złote dotych­
czasowe w okresie do dnia 5 li­
stopada 1950 r. włącznie, pła­
cić można za artykuły spożyw­
cze i codziennego użytku oraz 
za podstawowe usługi, z tym, 
ze banknoty dotychczasowe u- 
legają przy tym automatycz­
nemu przeliczeniu według sto­
sunku 100 zł dotychczasowych 
równe 1 złotemu w nowym pie­
niądzu. Listę tych podstawo­
wych artykułów i usług okrę­
ca  odrębna instrukcja Rady 
Ministrów.

7) Narodowy Bank Polski 
Przeprowadzi wymianę bank­
notów opiewających na złote 
dotychczasowe na nowy pie- 
*'?dz, według stosunku 100 zł 
dotychczasowych równe 1 zło­
temu w nowym pieniądzu. Wy­
d a n a  rozpocznie się z dniem

października 1950 r. i trwać 
będzie do dnia 8 listopada 
M50 r. włącznie.

.,z °r? anizowana zostanie 
? a ilość punktów wymiany, 

®Dy. wymiana odbyła się szyb- 
0 i sprawnie, w sposób naj­
oporniejszy dla obywateli. 

Ponadt0 w okresie wymiany
1 Vrzędy pocztowe przyj­

mować będą bez ograniczenia

waluty w banknotach dotych­
czasowych, przeliczając je we­
dług stosunku 100 zł dotych­
czasowych równe złotemu w 
nowym pieniądzu.

9) Wszystkie banknoty do­
tychczasowe wymienia się bez 
ograniczenia ilości.

10) Po upływie okresu wy­
miany, tj. dnia 8 listopada 
1950 r. godz. 18, banknoty do­
tychczasowe unieważnia się.

PLACE I CENY
1) Wszystkie płacę i wy­

nagrodzenia za pracę, emery­
tury, renty, zaopatrzenia i sty­
pendia ulegają przeliczeniu 
według stosunku 100 zł do­
tychczasowych równe 3 złotym 
w nowym pieniądzu.

2) Wypłata robotnikom i 
pracownikom wynagrodzeń 
miesięcznych, płatnych z dołu 
za październik i z góry za li­
stopad 1950 r., nastąpi w 
dniach od 30 października do 
X listopada 1950 r. w nowym 
pieniądzu.

3) Wszystkie ceny za to­
wary i usługi ulegają przeli­
czeniu w tym samym stosunku 
jak płace, tzn. 100 zł dotych­
czasowych równe 3 złotym w 
nowym pieniądzu.

PRZELICZENIE
ZOBOWIĄZAŃ

1) Wszystkie zobowiązania 
pieniężne publiczno- i prywat- 
no-prawne przelicza się według 
stosunku 100 zł dotychczaso­
wych równe 1 złotemu w no­
wym pieniądzu, jednakże z 
wyjątkami określonymi poni­
żej.

2) Przeliczeniu według sto­
sunku 100 zł dotychczasowych 
równe 3 złotym w nowym pie­
niądzu ulegają następujące zo­
bowiązania:

a) Jeżeli wierzycielem jest 
Skarb Państwa (z tytułu po­
datków, opłat, itp.), urząd, 
przedsiębiorstwo gospodarki u- 
s.połecznionej albo instytucja 
zawodowa, polityczna lub spo­
łeczna,

b) Z tytułu umowy o pracę 
1 stosunku służbowego,

c) Należności, które w myśl 
przepisów o podatku od wy­
nagrodzeń zrównane są z wy­
nagrodzeniem albo zwolnione 
od tego podatku,

d) Wkłady oszczędnościowe 
w instytucjach bankowych,

e) Wkłady oszczędnościowe 
uczestników Społecznego Fun- 
duszu Oszczędnościowego, o 
ile wniesione zostały przez 
pracowników, posiadaczy go­
spodarstw średniorolnych i 
rybaków kutrowych.
, ^  Udziały członków spół­dzielni,

g) Z tytułu kontraktacji i sku 
PU artykułów rolnych i hodowla

h) Z tytułu robót, dostaw i 
usług wykonanych na rzecz wv 
mienionych w pkt. a) jednostek 
gospodarki uspołecznionej,

i) Zobowiązania osób prywat­
nych w stosunku do innych 
osób Drywatnych.

3) Zobowiązania chłopów ma­
ło- ,i średniorolnych oraz robot­
ników rolnych, jeżeli wierzycie­
lem jest posiadacz gospodarstwa 
bogatego, ulegają przeliczeniu w 
stosunku 100 zł równe 1 złote­
mu w nowym pieniądzu.

4) Przeliczenie wkładów ban­
kowych nastąpi w zależności od 
ich wysokości z tym jednak, że 
wkłady mniejsze (do 100.000 zł) 
preehczone beda na równi z 
wkładami oszczędnościowymi.

5) Druga rata podatku grun-
1950 r. i wpłata na 

FOR płatne do 31 października, 
przeliczone będą według stosun 
ku 100 zł dotychczasowych rów­
ne 1 zł w nowym pieniądzu pod 
warunkiem zaołały do dnia 31 
października 1950 r. włącznie, a 
gdy chodzi o gosoodarstwa o 
przychodowości do 360.000 zł — 
19M?™*6 — 5 listopada

WALKA ZE SPEKULACJA 
WALUTOWA

1) Posiadanie na obszarze 
państwa walut obcych, monet 
złotych oraz złota i platyny (z 
wyjątkiem wyrobów użytko­
wych) bez zezwolenia komisji 
dewizowej jest zakazane.

2) Każdy, kto w dniu 30 paź­
dziernika 1950 r. posiada walu­
ty obce, monety złote, złoto i 
platynę (z wyjątkiem wyrobów 
użytkowych) obowiazany jest w 
ciągu dwu tygodni zgłosić je 
Narodowemu Bankowi Polskie­
mu. Posiadacz może róy/nocześ- 
nie złożyć wniosek do komisji 
dewizowej o udzielenie zezwo­
lenia na dalsze posiadanie. Ko­
misja dewizowa udzielać bedzie 
zezwoleń na dalsze posiadanie 
złota i platyny, niezbędnych do 
wykonywania zawodu, oraz po­
szczególnych monet złotych. W 
przypadku odmowy zezwolenia 
posiadacz obowiazany jest w 
ciągu tygodnia odsprzedać Na­
rodowemu Bankowi Polskiemu 
walutę obca. monety złote, złoto 
i platynę (z wyiątkiem wyro- 
bow użytkowych) badź zdepo­
nować je w tym Banku. Ko­
misja dewizowa może na wnio­
sek^ posiadacza denozytu zwal- 
n ;ać częściowo lub całkowicie 
zdeponowane w Narodowym 
Banku Po!sk:m waluty, mone­
ty. złoto i platynę, o ile prze­
mawiają za tym ważne przy-

3) Każdy, kto w przyszło 
ści otrzyma. walutę obcą w 
przesyłce z zagranicy, obowią 
zany jest w ciągu tygodnia 
odsprzedać ją Narodowemu 
Bankowi Polskiemu lub zde­
ponować w tym banku. Depo 
zyt może być zwolniony we 
dług zasad określonych w 
pkt. 2.

4) Posiadanie bez zezwole­
nia walut obcych, monet zło­
tych, złota i platyny (z wyjąt 
kiem wyrobów użytkowych) 
podlegać będzie surowej ka­
rze. Kary za nielegalny han­
del walutą obcą, monetami 
złotymi oraz złotem i platyną 
zostały zaostrzone, aż do ka­
ry śmierci włącznie, przy 
czym przestępstwa te podle­
gać będą Sądom Doraźnym.

KURS W STOSUNKU
DO WALUT OBCYCH

1) Kurs złotego w stosun­
ku do walut obcych ustala się 
zgodnie z relacją do złota.

2) Narodowy Bank Polski 
ogłosi nową tabelę kursów 
walut obcych, opartą na za­
sadzie określonej w pkt. 1.

JEDNORAZOWE WYNAGRO 
DZENIE WYRÓWNAWCZE,

DODATKI I ZASIŁKI
1) Pracownicy, którzy w 

myśl przepisów prawa, umo­
wy lub zwyczaju otrzymywać 
mają najbliższą (po wprowa­
dzeniu nowego pieniądza) ko 
lejną -wypłatę dopiero dnia 2 
listopada 1950 r. lub później, 
otrzymają najdalej do dnia 4 
listopada 1950 r. jednorazowe 
wynagrodzenie wyrównawcze 
w nowym pieniądzu. Wyna­
grodzenie wyrównawcze za­
leżne będzie od ilości dni ka­
lendarzowych od 1 listopada 
br. do następnej wypłaty oraz 
od przeciętnego faktycznie wy 
płaconego .zarobku, w okresie 
poprzednim. Sposób oblicze­
nia wynagrodzenia wyrów­

nawczego określa odrębna in 
strukcja' Rady Ministrów.

2) Stypendyści otrzymają 
w czasie od 2 do 6 listopada 
1950 r. jednorazowy dodatek 
w sumie 70 zł w nowym pie 
niądźu.

3) Emeryci, renciści i in­
ne osoby otrzymujące stale 
periodyczne zaopatrzenie ze 
środków publicznych, otrzy­
mają jednorazowy zasiłek wy 
noszący od jednej czwartej 
do trzech czwartych miesięcz 
nej emerytury, renty lub za­
opatrzenia, w zależności od 
terminu wypłaty w miesiącu 
październiku. Sposób oblicze 
nia zasiłku określa odrębna 
instrukcja Rady Ministrów.

Niezależnie od powyższego 
zasiłku, emerytury, renty 1 za 
opatrzenia nadane przed 30 
października br. i nie wypła­
cone przed tym dniem — wy 
płacone będą przez PKO i 
Urzędy Pocztowe w nowym 
pieniądzu, przy przeliczeniu 
według stosunku 100 zł do­
tychczasowych równe 3 zło­
tym w nowym pieniądzu.

POSTANOWIENIA
KOŃCOWE

1) Wszyscy ministrowie wy 
dadzą w swoim zakresie dzia 
łania zarządzenia, niezbędne 
dla niezwłocznego-ścisłego wy 
konania. niniejszej uchwały.

2) Prezydia Gminnych i 
Powiatowych Rad Narodo­
wych niezwłocznie ogłoszą w 
gminach i gromadach o po­
stanowieniach niniejszej u- 
chwały, dotyczących nowego 
pieniądza (rozdział I) płac i 
cen (rozdział II) przeliczenia 
zobowiązań oraz spłaty podat 
ku FOR (rozdział III pkt 2, 3 
i 5).

Uchwała wchodzi w życie z 
dniem 30 października 1950 r.

Prezes Rady Ministrów 
(—) Józef Cyrankiewicz

Kosnsmikat 
Narodowego Banka Polskiego 

o wym ianie pieniędzy
Ustawą z dnia 28 październi­

ka 1950 roku o zmianie syste­
mu pieniężnego Narodowy Bank 
Polski został powołany do do­
konania wymiany dotychczaso­
wych banknotów na nowe bank­
noty i bilon, wprowadzone do 
obiegu z dnfem 30 października 
1950 roku.

W związku z powyższym Na­
rodowy Bant." Polski podaje do 
wiadomości, ęo następuję:

1) Narodowy Bank Polski roz 
pocznie wymianie na terenie ca­
łego kraju z dniem 30 paździer­
nika 1950 roku.

2) Wymiana trwać będzie od 
30 października do dn. 8 listo­
pada 1950 r. włącznie.
3) Przy wymianie przyjmuje sie 
relacje 100.1, a wiec przelicza 
sie każde 100 jednostek dotych­
czasowych banknotów na 1 jed­
nostkę pieniądza nowego, np.: 
lzłoty na 1 grosz, 100 złotych 
na 1 złoty. 1000 złotych na 10 
złotych.

4) Nowe pieniądze będą wy­
dawane w banknotach w odcin­
kach po zł 2. 5, 10, 20, 50, 100 
i 500 oraz w bilonie po gr. 1, 
2, 10, 20. 50 i 1 zł.

5) Wymianie podlegają dotych 
czasowe banknoty b e z  o g r a -

6) Wymiana Odbywać sie bę­
dzie w punkt&th wymiany or­
ganizowanych w miastach i w 
gminach wiejskich.

7) Adresy punktów wymiany 
i godziny przyjmowania do wy­
miany bedą podane w obwie­
szczeniach na budynkach ban­
kowych oraz w lokalach tereno­
wych Rad_ Narodowych, ponad-
radio. Punkty wymiany bedą 
znajdowały się w zasadzie w 
budynkach banków poza oddzia 
łami Narodowego Banku Pol­
skiego. oraz w innych lokalach 
dostosowanych do celów wy-

8) Wymiana w miastach od­
bywać sie bedzie przez cały 
okres codziennie przez dziesieć 
godzin dziennie, to jest od godz. 8-ej do godz. 18-ei. w Ponie­
działek dnia 30 października — 
od godz. 9-ej do godz. 18-ej.

9) Wymiana w gminach wiej­
skich bedzie sie odbywać tylko 
przez jeden dzień w ciągu okre­
su wymiany w dniu i godzinach, 
które poda do wiadomości w 
każdej gminie miejscowa Rada 
Narodowa.

10) Ilość okienek wymiany 
bedzie zorganizowana ., w takiej 
ilości, jaka ciksźe sie potrzebna 
dla terminowego i sprawnego 
wymienienia oieniedzy wszyst­
kim wymieniającym.

11) Dla ułatwienia _ wymiany 
robotnikom zatrudnionym w 
większych zakładach produkcyr 
nvch, wymiana bidzie zorgani­
zowana w obrębię tych zakła­
dów. O termWe tego rod7»’u 
wymiany zawiadomi "^rów ni­
ków admmistra^a zakładu.

12) Dla udogodnienia wy­
miany pracownikom zatrudnio­
nym w urzędach, instytucjach, 
biurach, przedsiębiorstwach 
handlowych i usługowych oraz 
w mniejszych zakładach pro­
dukcyjnych wymienione insty­
tucje dokonają wymiany za 
pośrednictwem swych delega­
tów. Tega rodzaju wymiana

będzie dokonywana przez de­
legatów w punktach wymiany 
przy oddzielnych okienkach. 
Przy tych samych okienkach 
będą mogły być wymieniane 
również pieniądze żebrane "od 
mieszkańców bloków, osiedli 
i większych domów.

Delegaci instytucji, zakła­
dów, biur, przedsiębiorstw itp. 
zatrudniających większą ilość 
pracowników dokonają wymia 
ny w oddziałach Narodowego 
Banku Polskiego w dniach o- 
kreślonych przez kierownika 
oddziału.

Dowodem dla punktów wy­
miany, że pieniądze przedsta­
wione do wymiany pochodzą 
od pracowników wymienionych 
instytucji lub z innej zbiorczej 
wymiany, jak mieszkańców je­
dnego domu itd., jest zaświad­
czenie wydane przez te insty­
tucje lub komitet blokowy.

13) Dla przyśpieszenia wy­
miany i dla uniknięcia straty 
czasu zaleca się dokonywać 
wymiany zbiorowo za pośred­
nictwem delegatów zakładów 
pracy i komitetów blokowych. 
W ten sposób zmniejszy się 
ilość zgłaszających się przy 
okienkach kasowych i uniknie 
natłoku i usprawni wymianę.

14) Sprawny przebieg wy­
miany w dużym stopniu zale­
ży od dokładnego i szybkiego 
przeliczania przez kasjerów 
składanych do wymiany bank­
notów. Wobec ,tego Narodowy 
Bank Polski zwraca uwagę na 
konieczność prawidłowego uło­
żenia banknotów według odcin­
ków, uformowania ich w pacz­
ki po sto sztuk i ujęcia tych 
paczek w opaski.

Przy wymianie większej ilo­
ści różnych odcinków zaleca się 
przedtem wypełnić zestawienie 
z podaniem rodzajów odcin­
ków, ich ilości oraz sumy po­
szczególnych odcinków i sumy 
ogólnej.

Narodowy Bank Polski pro­
si wszystkich zgłaszających'się 
do wymiany o przedkładatrie 
banknotów uporządkowanych 
według przytoczonych wyżej 
wskazówek.

15) Narodowy Bank Polski 
zwraca uwagę, że określony 
przez ustawę dziesięciodniowy 
termin dla wymiany jest do­
statecznie długi na to, by 
wszyscy wymieniający mogli 
dokonać wymiany bez zbytnie­
go pośpiechu.

Oddziały Narodowego Banku 
Polskiego w terenie otrzymały 
polecenie zorganizowania w 
miastach i gminach takiej ilo­
ści punktów, a w punktach 
tych tylu okienek, by w prak­
tyce załatwić wszystkich wy­
mieniających w terminie krót­
szym od przewidzianego w usta

Z tego więc względu nie na­
leży tłoczyć się przy okienkach 
kasowych w pierwszych dniach

Ge!:rena interesów 
cMcpew nsaS3T3:nych i średnitrafnych

Celem zabezpieczenia w 
związku z wymianą pieniądza 
interesów mało i średniorol­
nych chłopów, Uchwała Rady 
Ministrów, instrukcja Mini­
s tra Finansów daję chłopom 
mało i średniorolnym możność 
zapłacenia drugiej raty  podat­
ku gruntowego oraz wpłat 
FOR za 1950 rok w ulgowym 
terminie do 5 listopada br. 
włącznie w dotychczasowym 
pieniądzu w wysokości wska­
zanej w nakazie. Płatnicy po­
datku gruntowngo o przycho- 
dowości gospodarstwa powy­
żej 360.000 złotych mogą wpła 
cić drugą ratę podatku grun­
towego i FOR w dotychcza­
sowym pieniądzu i w dotych­
czasowym wymiarze tylko do 
31 października br. włącznie.

Wkłady, które chłopi wpła­
cali dotychczas na FOR Pań­
stwo przelicza: średniorolnym 
w stosunku 100 złotych do­
tychczasowych równa się 
trzem nowym złotym i boga­
czom wiejskim w stosunku:

100 złotych dotychczasowych 
równa się jeden nowy złoty.

Wszystkie oszczędności 
chłopów złożone w kasach 
oszczędnościowych i w ban­
kach oraz wszystkie udziały 
w spółdzielniach przeliczona 
zostają w stosunku 100 zło­
tych dotychczasowych równa 
trzem złotym nowym, to jest 
według ich pełnej wartości. 
Wszystkie należności od Pań­
stwa i spółdzielczości z tytu­
łu kontraktacji, skupu, do­
staw, rpbót i usług zostają 

spłacone chłopom w stosunku 
trzy nowe złote za sto zło­
tych, dotychczasowych, czyli 
bez żadnego uszczerbku.

Wszystkie długi nr.ałorol- 
nych i średniorolnych chłopów 
zaciągnięte u bogaczy wiej­
skich i lichwiarzy mają być 
spłacone w stosunku za sto 
złotych dotychczasowych — 
jeden złoty nowy, czyli ulega- 
ją zmniejszeniu do trzeciej

W ypłaty rent, em erytur, zaopatrzeń
i stypendiów

Dla ochrony interesów osób 
otrzymujących renty, .emerytu­
ry oraz inne stałe zaopatrzenie 
a taikże stypendia, uchwała Ra­
dy Ministrów postanawia, że o- 
soby te otrzymają niezależnie od 
normalnie przypadającej im ren 
ty, emerytury, zaopatrzenia lub 
stypendium — dodatkowy, jed­
norazowy zasiłek według nastę­
pujących zasad:

Jeśli ostatnia wypłata w do­
tychczasowym pieniądzu renty, 
emerytury lub innego stałego 
zaopatrzenia została przez insty­
tucję wypłacającą nadana pod 
adresem uprawnionego w pierw 
szei dekadzie miesiąca paździer 
nika br., zasiłek wyniesie jedną 
czwartą należnej renty, emery­
tury lub innego stałego zaopa-

Jeśli ostatnia wypłata została 
nadana pod adresem uorawnio- 
nego w drugiej dekadzie mie­
siąca października br., to zasi­
łek wyniesie połowę należnej 
renty. emWyturyllib mńegtf Sta 
łego zaopatrzenia, wreszcie oso­
by dla których ostatnią wypła­
tę nadano w trzeeiej dekadzie

miesiąca października br., otrzy 
mają zasiłek wynoszący trzy 
czwarte należnej emerytury, 
renty lub innego stałego zaopa-

Obliczone w powyższy sposób 
kwoty zasiłków podlegają prze­
liczeniu na nowy pieniądz we­
dług stosunku jeden złoty do­
tychczasowy równa się trzem 
groszom.

Zasiłki te przekazane mają 
być pod adresem uprawnionych 
jak najwcześniej, a w każdym 
razie nie później niż do 15 li­
stopada br. włącznie.

Ponadto Rada Ministrów po­
stanowiła wypłacić słuchaczom 
szkół wyższych oraz innym oso­
bom pobierającym stypendia ze 
środków publicznych iednorazo 
wy dodatek w wysokości 70 zło­
tych nowych bez względu na 
rodzaj i wysokość otrzymywane 
go stypendium. Ten jednorazo­
wy dodatek wypłacony bedzie 
za pośrednictwem kwestur szkół 
wyższych W nieprzekraczalnym 
terminie do dnia 6 listopada br. 
włącznie.- -

WyplnS? wf&Ggrsskeń za precą 
w n«m?m PiCnl!|dzn

Streszczenie instrukcji Rady Ministrów
Wszelkie wynagrodzenia^ za 

prace, należne według umów o 
pracy lub umów służbowych 
wypłaca sie począwszy od dnia 
30 października 1950 roku w no 
wym pieniądzu bez względu na 
okres, za który wynagrodzenia 
te zostaną obliczone.

Kwotę przypadającą do wy­
płaty w dotychczasowym pienią­
dzu netto należy przeliczyc na 
nowy pieniądz w stosunku jeden 
złoty dotychczasowy równa sie 
trzy grosze nowe i wypłacie w 
nowym pieniądzu. Zabrania Sie 
dokonywać z upływem dnia 29 
października w dotychczaso­
wym pieniądzu jakichkolwiek 
bądź wypłat.

Wynagrodzenia to znaczy za­
równo cały zarobek, jak zalicz­
ki lub wypłaty reszty zarobku, 
których termin płatności przy­
pada według obowiązujących 
przepisów prawnych, postano­
wień zbiorowych układów pra­
cy lub umów indywidualnych, 
w dniu 31 października br. to 
znaczy w szczególności wyna­
grodzenia miesięczne płatne z 
dołu za październik, lub płatne 
z góry za listopad, należy wy­
płacać począwszy już od ponie­
działku, dnia 30 października, w 
ciągu dnia 31 października naj­
dalej zaś 1 listopada br.

Wszelkie prace związane z u- 
staleniem zapotrzebowania na 
nowy pieniądz przeznaczone na 
wypłatę wynagrodzeń w dniach 
30 i 31 października i w dniu1 listopada rb. należy rozpoczac 
już w najwcześniejszych godzi­
nach porannych w niedziele 
dnia 29 października, tak, ab^ 
zapotrzebowanie to mogło byc 
zgłoszone do NBP lub _ mnei 
właściwej kasy możliwie już w 
niedziele, dnia 29 października.

Jeśli w jakimkolwiek urzędzie, 
zakładzie, instytucji lub przed­
siębiorstwie nie bedzie możną 
zakończyć wypłat wynagrodzen 
w dniach 30 i 31 października, 
to urzędy te. zakłady, instytu­
cje i przedsiębiorstwa urucho­
mią swe biura wvpłat także w 
dniu 1 listopada rb. bez wzglę­
du na przypadający w tym dniu 
dz;»ń świąteczny.

Pracownicv, którzy następną 
kolejną wvołate (cały zarobek, 
zaliczkę, lub reszte zarobku) 
otrzymać mai a dopiero vj dniu2 listopada rb. lub w dniach' 
późniejszych. otrzvraaią w nie- 
nrzekraczs'nym terminie do 4 
listopada rb. wyrównanie chro­
niące ich przed •kiit'--""! wy­
miany przeprowadzonej na ogól­
nych zassdach. Dotyczy to tych 
pracowników, którzy w zwbz&u 
z otrzymaniem wypł"t w dniu 2 listopada albo nóźniej boda 
mu^eli utr^vmvi"ać sie z nie- 
niedzy uzyskanych z wymiany 
reszty swej poprzedniej wypła­
ty na nowy pieniądz na ogól­

nych zasadach.

Wyrównanie to obliczone bę­
dzie w sposób następujący. 
Ostatnią wypłatę (zarobku, 
pensji lub zaliczki) netto dzie­
li się przez ilość dni kalenda­
rzowych, które upływają od 
dnia ostatniej wypłaty do dnia 
najbNższej wypłaty. Otrzyma­
ną sumę przypadającą średnio 
na jeden dzień utrzymania 
mnoży się przez ilość dni upły­
wających od 1. XI. włącznie 
do dnia poprzedzającego dzień 
najbliższej wypłaty włącznie 
(nie więcej jednak niż za 15 
dni). Za każdą złotówkę wyli­
czonej w ten sposób sumy wy­
płaca się dwa grosze wyrówna 
nia w nowym pieniądzu. Prze­
liczenie w stosunku jeden zło­
ty dotychczasowy równa się 
dwa grosze nowe a nie trzy 
grosze nowe, stosuje się dla­
tego, że jeden nowy grosz za 
jednego dotychczasowego ' zło­
tego pracownik otrzyma wy­
mieniając pieniądze pozostała 
z poprzedniej wypłaty.

Weźmy prosty przykład: 
pracownik otrzymuje wynagro­
dzenie w dwóch ratach. Pierw­
szą ratę otrzymał 23 paździer­
nika, drugą zaś powinien do­
stać 5 listopada, czyli po trzy­
nastu dniach. Przy ostatniej 
wypłacie otrzymał 13.000 zło­
tych, a więc dzienny zarobek 
wypada (13.00 : 13) 1.000 zł. 
Ponieważ od 1 listopada do 
dnia wypłaty G. £1. upłynie 5 dni, należy się wyrównanie 
za pięć dni. czyli za 5.000 zł, li- 
cząc 2 grosze za każdą starą 
złotówkę wypada 100 nowych 
złotych. Czy pokrywa to cał­
kowicie stratę poniesioną przy 
wymianie? Tak, pokrywa. 
Nasz pracownik wymienił 5.000 
złotych w gotówce tak jak 
wszyscy inni według stosunku 100 starych złotych równa się 
- nowemu złotemu i otrzymał 
50 złotych. Wraz z wyrówna­
niem wynoszącym 100 złotych, 
otrzyma więc za swój poprze­
dni zarobek 150 złotych, czyli 
swoje pieniądze według sto­
sunku: 100 starych złotych
równe 3 nowe złote. Ponieważ 
wszystkie ceny są przeliczone 
w tym samym stosunku nie 
poniesie on żadnej straty.

Kierownicy urzędów, zakła­
dów, instytucji i przedsię­
biorstw winni niedokonania w 
ustalonym terminie wysł“* o 
których mowa, pociągnięci^ zo­
staną do odpowiedzialności.

(Bokończenh na »tr. t- te j).

S Ł O W O

wymiany, lecz zgłaszać się 
stopniowo i równomiernie
przez cały czas jej trwania. 
Należy w tym względzie z peł­
nym zaufaniem stosować się

do wskazówek, rad i zaleceA 
osób kierujących akcją wymia­
ny i organów porządkowych.

NARODOWY 
BANK POLSKI
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28.X. —-  Święto bratniej Republiki

Czechosłowacja
n a  d r o d z e  d o  s o c j a l i z m u
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Dodatek niedzielny „Słowa"
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Gdy nauka staje się zbrodnia,,
Zdzisław Mariański

Po latach niewoli — dzięki 
Związkowi Radzieckie­
mu i jego Armii Czer­

wonej lud pracujący Czecho­
słowacji zdobył ponownie sa­
modzielność. W ogniu walki 
przeciwko faszyzmowi utwo­
rzy ł się fro n t narodowy p ra ­
cujących m iast i wsi, który  
nie pozwolił, aby przywrócone 
zostały  stosunki z czasów 
pierwszej republiki. Okres od 
m aja do października 1945 był 
okresem budowania zrębów no 
wej republiki, okresem walki 
o przeprowadzenie wielkich re 
wolucyjnych zmian, które m ia­
ły  być decydującym ciosem dla 
kapitalizm u. Punktem  central­
nym  te j walki była kwestia u- 
narodowienia przemysłu klu­
czowego, kopalń i banków. 
Przedstawiciele burżuazji w 
partiach  F ron tu  Narodowego, 
opierając się o imperializm za­
chodni, s ta ra li się wszelkimi 
sposobami uniemożliwić reali­
zację tych postulatów, łudząc 
się  nadzieją, że po opadnięciu 
fa li rewolucyjnej podobnie jak  
■w roku 1918 będą mogli doko­
nać przewrotu państwowego. 
Lud czechosłowacki przekre­
ślił jednak ich obliczenia i ów­
czesny prezydent D r Benesz, 
zmuszony był podpisać dekret 
o unarodowieniu przemysłu, 
kopalń i banków. Miało to 
iniejsce dnia 28 października 
1945 r. Od tego czasu święto 
niepodległości nabiera nowej 
treści. Lud czechosłowacki ob- 
thodzi tym  razem  już rzeczy­
wiście swoje zwycięstwo.

Kiedy dnia 28 października 
1945 r. zgromadziły się na P la  
W św. W acława stutysięczne 
tłum y, aby m anifestować swo­
ją  radość z osiągniętego zwy­
cięstwa, z u st D r Benesza pa­
dły słowa o tym , że je s t to 
kęs zbyt wielki i że trudno bę 
dzie opanować tak  wielkie za­
dania. J a k  przedstawia się na  
łom iast rzeczywistość ? Pod­
czas gdy po pierwszej wojnie 
św iatowej produkcja przemy­
słowa potrzebowała dziesięć 
la t ,  aby dojść do przedwojen­
nego poziomu, po drugiej woj­
nie światowej poziom przed­
wojenny został osiągnięty, ba 
przekroczony na końcu dwu­
letniego planu, który  wykona­
ny  został już 28 października 
3.948 r. Tym samym wytwo­
rzone zostały warunki dla re ­
alizacji pięcioletniego planu 
gospodarczego, pięciolatki Kle 
łnenta Gottwalda. Reakcja k ra  
({owa przy pomocy reakcji za­
granicznej sta ra ła  się jeszcze 
ra z  zatarasow ać drogę ludu do 
szczęśliwej przyszłości. Je j 
Ipucz w lutym  1948 r. spalił na

rańewee i lud pracujący m iast 
wsi zbiera obecnie owoce swe 
go  wielkiego zwycięstwa.
Olbrzymi rozwój produkcji 

przemysłowej, jakiego nie m» 
iem y  być świadkami w którym  
kolwiek państwie kapitalistycz 
nym , rozwój produkcji rolni­
czej przyczynił się do podnie­

sienia poziomu życiowego p ra  
cujących. Już  w roku ubiegłym 
przeciętna konsumeja na gło­
wę ludności w znacznej mierze 
przekroczyła konsumeję przed, 
wojenną, nie mówiąc już o ca­
łym  szeregu zdobyczy społecz­
nych, jak  np, ubezpieczenie na  
rodowe, wczasy pracownicze, 
olbrzymi rozwój szkolnictwa i 
ku ltury  w ogóle. Rok 1950 je s t 
jak  to powiedział prezydent 
Klement Gottwald, decydują­
cym rokiem pięcioletniego pla­
nu. W tym  roku zrealizowane 
m ają być podstawowe inwesty­
cje, których wym aga przebu­
dowa struk tu ry  czechosłowac­
kiego przem ysłu w kierunku 
wzmożenia produkcji dóbr in­
westycyjnych i urządzeń m a­
szynowych przy jednoczesnym 
zasilaniu rynku wewnętrznego 
wyrobami konsumcyjnymi. Pro 
dukcja rolnicza przy  wyższych 
form ach uprawy zapewni po­
trzebne ilości wartościowych 
produktów wymaganych pla­
nem podniesienia poziomu ży­
ciowego mas pracujących.

Pierwsze półrocze drugiego 
roku planu pięcioletniego wy­
kazuje znaczne sukcesy na 
wszystkich odcinkach. Plan 
produkcji przemysłowej wyko­
nany został w 103 proc. i w 
stosunku do pierwszego pół­
rocza 1949 produkcja przem y­
słowa wzrosła o 14 proc. Pro­
dukcja przemysłowa wykazuje 
również znaczny rozwój tech­
niczny, nieustannie w zrasta wy 
dajność pracy w przemyśle, 
wprowadzane są nowe metody 
produkcji a  udoskonalane są  
też procesy technologiczne.

Znacznych sukcesów dopięło 
również czechosłowackie rol­
nictwo.

O ile chodzi o inwestycje 
przemysłowe, to w samych ty l 
ko krajach czeskich w pierw­
szej połowie , 1950 r. urucho­
miono o połowę więcej objek- 
tów fabrycznych niż w ciągu 
całego roka 1949. W Sło­
wacji uruchomiono 13 zakła­
dów przemysłowych, z tego 
sześć zakładów ciężkiego prze 
mysłu. Budowane są  dalsze 
zakłady, kopalnie, huty, zakła 
dy energetyczne, komunikacja 
I t. d.

K apitalistyczna pierwsza re  
publika utrzym ywała Słowa­
cję w stanie stałego zacofa­
nia. Plan pięcioletni ma zli­
kwidować to zacofanie gospo­
darcze. Produkcja przemysło­
wa Słowacji była w  pierw­
szym półroczu 1950 r .  o 28 
proc. wyższa niż w tym  sa­
mym okresie poprzedniego ro­
ku.

Republika burżuazji i wiel­
kich obszarników, w której 
lud pracujący cierpiał głód i  
nędzę, należy do bezpowrotnej 
przeszłości.

28 października — to świę­
to  wstąpienia na  jasną drogę 
ku socjalizmowi.

R ozwój społeczeństwa ludz 
kiego kształtu je  się pod 
wpływem  w arunków  m a 

terialnego życia. O taczająca 
społeczeństwo przyroda, śro­
dowisko geograficzne, jest jed  
nym  ze stałych i niezbędnych 
w arunków  m aterialnego ży­
cia ł oczywiście wpływa na 
rozwój społeczeństwa. Nie m a 
ono jednak  wpływu rozstrzy­
gającego, może tylko ułatw ić 
lub  u trudn ić  rozwój społeczeń 
stwa, u łatw iając lub  u trudn ia  
jąc  rozwój sił produkcyj­
nych.

Zasługą wielkiego przedsta 
w iciela racjonalizm u francu­
skiego M onteskiusza była pró 
ba  rozumowego objaśnienia 
rozwoju . społeczeństwa pod 
wpływem  w arunków  geogra­
ficznych W wieku X IX  w  na 
uce burżuazyjnej, w ielu uczo 
nych próbowało kontynuować 
badania  w tym  kierunku. 
Szczególnie tyczy to  geogra­
fów  niemieckich.

Oczywiście geografowie nie 
m ieccy posłużyli się w ielką 
tezą Monteskiusza w  sposób 
znam ienny: Ratzel np. tw ier­
dził, że w arunki geograficzne 
w pływ ają na utworzenie się 
pewnych typów  państw , a 
więc na  pow stanie państw a 
pruskiego. On to właśnie 
pierw szy ukuł pojęcie i te r ­
m in „przestrzeni życiowej" 
(Lebensraumu), który  s ta ł się 
później sztandarowym  hasłem  
w ojującego hitleryzm u.

Geopolityka znalazła swój 
początek w  pracowniach 1 
mózgach geografów niem iec­
kich. A lfą i  omegą tej nauki 
były prace szwedzkiego geo­

grafa  1 praw nika — K jelle- 
na, który  udowadniał, że m a 
łe państw a nie m ają racji by 
tu  1 że posłannictwem  Nie­
miec jest utworzyć wielkie 
państw o wszecheuropejskie. 
K jellen podał gotową broń  do 
ręk i generałowi H aushoffero- 
wi.

W edług H aushoffera środo­
wisko geograficzne w arunku­
je  stosunki międzynarodowe, 
w arunkuje  politykę międzyna 
rodową. Stąd wniosek, że po­
litykę wyznacza położenie ge 
ografłczne, a więc, że pań­
stw a posiadają swe „przezna­
czenie geograficzne" i że owo 
„przeznaczenie geograficzne" 
pcha Niemcy hitlerowskie, na  
drogę ekspansji i agresji. „Le 
bensraum " według Haushoffe 
ra  — to „prawo niemieckiego 
państw a rozszerzania się do 
granic potrzeb i pragnień na­
rodu  niemieckiego". Że g ra­
nice te  były bardzo rozciągli­
we, że apety t w zrastał w  m ia 
rę  jedzenia — nie należy chy 
ba przypominać.

„Naukowe'1 wywody tw ór­
cy geopolityki — Haushoffe­
ra , wykładowcy niem ieckich 
szkół wojskowych — znalazły 
godnych kontynuatorów  w 
Stanach Zjednoczonych. Geo­
polityka przechodzi tam  swój 
renesans, przy czym geogra­
fowie am erykańscy walczą o 
palm ę pierw szeństwa z „uczo 
nym i" hitlerowskim i, w skazu­
jąc  nie bez dum y na  prace 
Mackindera.

Stworzył on teorię „geogra 
flcznej bezwładności naro­
dów". W edług M ackindera ta  
„geograficzna bezwładność"

zmusza w łaśnie Anglików do 
zajm owania obszarów im pe­
rium  brytyjskiego. Gdy jak iś 
naród  sprzeciwia się tem u, 
M ackinder głosi, że postępuje 
on niesłusznie, że postępuje 
w brew  prawom  naturalnym , 
bo w yłam uje się spod „geogra 
licznej bezwładności", która, 
ja k  fatum , zdeterm inow ała je  
go losy. Innym i słowy — 
istn ie ją  narody, stworzone na 
niewolników i inne, których 
„przeznaczeniem" jest pano­
wanie. Geografia sta ła  się 
więc wygodną pokryw ką im ­
perialistycznych planów.

Am erykanie przyprawili elu 
kubracje  M ackindera sosem, 
warzonym  przez adm irała 
M ahana. Ten „dzielny" m ary­
narz  doszedł do genialnego 
przekonania, że Stany Z jed­
noczone nie m ają korzystnego 
położenia geograficznego z 
punktu  widzenia strategiczne 
go, bo oceany nie dzielą, lecz 
łączą kontynenty. Dlatego S ta 
nom  Zjednoczonym potrzebna 
jest

a) silna flota
b) system  baz, zabezpiecza 

jących przeciwległe S tanom  
brzegi oceanów.

Stąd takie  pojęcia, jak  glo 
balna strategia, globalna po­
lityka, globalna geografia. 
S tąd  cała am erykańska poli­
ty k a  powojenna. oparta, 
rzecz jasna, na  specyficznych 
w arunkach ekonomicznych i 
politycznych ostatniego s ta ­
dium  kapitalizm u; stąd  —• 
prosta już droga do am ery­
kańskiej maszyny do głosowa 
n ia  na forum  ONZ, do planu 
M arshalla i pak tu  a tlan tyc­

kiego, do baz w T urcji i <jj 
zgliszcz Korei. G enerał Haus« 
hoffer znalazł napraw dę go^ 
nych następców, słowa jegq 
n ie  poszły na m arne. j  

Geopolitycy amerykańscy 
wyznaczają na m apie świata 
ośrodki surowcowe, nazywają 
je  „geograficznymi centrami: 
siły" i głoszą, że ośrodki ta 
muszą być poddane kontroli 
am erykańskiej właśnie pra.! 
wem „bezwładności geogra. 
ficznej", w łaśnie z j a c j i  jakie' 
goś geograficznego determi- 
nizm u Przyroda, k tóra rzeko 
mo ma tak  potężny i nieubła­
gany wpływ na amerykań­
skich „naukowców", „zmu­
sza" wojska am erykańskie do 
gwałcenia koreańskich ko­
biet, do m ordowania kobiet, 
starców  i dzieci, do torowania 
dróg lotniczych przez biegun, 
do planow ania powszechnej' 
rzezi narodów, które sprzeci­
w iają  się „prawom ", wysma­
żonym w głowach glełdziarzy 
z W all-S treet i ich przekup­
nych „uczonych". Oto najlep­
szy przykład, jak  wygląda 
„apolityczność" nauki amery­
kańskiej, k tó ra  znajdu je  wdąi 
Jeszcze bezkrytycznych wiel­
bicieli — naw et u nas.

Jakże inaczej wygląda sto­
sunek do przyrody, głoszony 
przez naukę radziecką. Nie 
pseudonaukowy determi- 
nizm, n ie „praw a bezwładno­
ści" przyświecały twórcom sta 
linow skich pięciolatek. Geo­
grafow ie Związku Radzieckie 
go n ie tru d z ą , się nad wymy­
ślaniem  obłudnych teoryjekj 
ale zam iast ulegać przyrodzie 

(Dokończenie na str. 5-ej) ,

Od redakcji: Drukując poniższe opowiadanie, dotyczące niezna­
nego u nas na ogól środowiska chłopów szwajcarskich, pragniemy 
zwrócić uwagą czytelników na klasowe źródła „sprawy Korego".

Artur Schielter, typowy przedstawiciel warstwy bogaczy wiej- 
Bkich jest człowiekiem o głęboko zakorzenionym poczuciu własności, 
przyzwyczajonym do narzucania swojej woli innym. Grzegorz Kory. 
sam górnik i  syn górnika nie posiada dostatecznego uświadomienia 
proletariackiego i jako człowiek o niezdecydowanym charakterze 
łatwo ulega cudzym koncepcjom .

Uwięzienie Korego jest logiczną konsekwencją konfliktu i sta­
nowi pewnego rodzaju lekcją polityczną, w wyniku której Grzegorz 
Kory zaczyna odczuwać dla swego byłego „patrona" zrozumiałą 
pogardą.

•

G rzegorz Kory niezdarnie ukrywał swój żal przy naszym 
rozstaniu. Udało mu się od czasu do czasu nakłonić usta 
do krzywego uśmiechu, ale oczy mimo swego jasnego 

błękitu, pozostawały smutne.
Zdawałem sobie sprawę, że przygnębienie Grzegorza nie 

może objawiać się w naturalny sposób, na tle mojej uszczęśli­
wionej twarzy. Jednak nie robiłem nic, aby okazać choć trochę 
taktu  dla jego nastroju. Właściwie ten nastrój od niedawna miał 
być przez nas wspólnie przeżyty, niemal ustaliliśmy to. Dziś 
ja zawiodłem. Jechałem na studia. Szwajcarzy dopuścili k ilku­
set Polaków na szwajcarskie uniwersytety. W tej perspektywie 
pożegnanie nie mogło się odbyć „według programu". Z despe­
rackim uporem odpychałem od swej radosnej świadomości myśl 
o losie Grzegorza, który jechał w  dzikie góry kantonu^ G rau- 
buenden, wysłany, do jakiegoś ponurego „bambra", kosić trawę 
na prostopadłych zboczach.

Pamiętam, był to moment, gdy sięgałem po papierosa. Wzrok 
mój padł na ręce Grzegorza: ciężko leżące na blacie stołu, na­
brzmiałe, czerwone -i w swoim ułożeniu bardzo bezradne. Nie 
wiedziałem dotychczas, że ręce C2łowieika mogą być bardziej 
smutne niż słowa, niż oczy napełnione łzami, niż los. Ręce Grze­
gorza, górnika spod Lille, nie umiały ukryć smutku.

Tłusta wychodkowa mucha brzęczała uporczywie, odbijając 
się głośno o klosz lampy. Grzegorz trzymał wygasłą fajkę w zę­
bach i patrzył w  okno. Okno było zasłonięte nocą. „Pejzany" 
szwajcarskie, jak ich Grzegorz nazywał, wyszły już dawno z ka­
fejki. Właściciel knajpy, od czasu do czasu wystawiał z kuchen­
nych drzwi opasłą twarz i patrzył w naszym kierunku niecier­
pliwie, tak  byśmy to zauważyli. Na naszym stole stała wypróż­
niona butelka cienkiego vin rouge, obok ziewały puste szklanki. 
Naprzeciw mnie nad pianinem-katarynką wisiał hałaśliwy obraz.

Brzęcząca mucha, tłusta twarz knajpiarza i obraz naprzeciw 
drażniły mnie w jednakowy, intensywny sposób.

Grzegorz zauważył szybko mnianę mego humoru nie rozu­
m iał jej, ale nie próbował jej też wyjaśnić. Przestał tylko wy­
duszać z siebie niezdarne uśmiechy, i pogrążył się w apatycz­
nym milczeniu.

Z Grzegorzem Korym przeszliśmy całą kampanię francuską, 
razem mieliśmy wszy ł razem płakaliśmy po ogłoszeniu arm i- 
stice. Na internowaniu w Szwajcarii prycze nasze sąsiadowały 
z sobą.

Nasz obóz nie należał do przeciętnych, „niepodzielną" wła­
dzę sprawował w nim polski pułkownik, który w  swej lojalno­
ści do Szwajcarów, najmniejszy objaw niezadowolenia klasyfi­
kował Jako „komunizm" i odsyłał „buntowników" do sławnego 
Już wówczas, ze swego reżimu, obozu w SŁ Urban.

Wiele przeżyliśmy z Grzegorzem 1 nie zdawałem sobie może 
sprawy, w pierwszej chwili radości, gdy przed barakiem ko­
m endant szwajcarski wyczytał nasz przyszły los, jak bardzo 
siebie nawzajem potrzebujemy. Przyjaciel mój marzył 1 wiele 
o tym mówił ze mną, że jego, robotnika na pewjio przydzielą 
do jakiejś fabryki, Jeśli nie uda mu się dostać do mizernej 
zresztą kopalni węgla w  Kantonie Wallis.

Sprczu/G
Grzegorz czuł się teraz oszukany, osamotniony i bezsilny, 

Patrzył z wyrzutem i zadawał retoryczne pytania:
— Czy sądzisz, że ja potrafię doić krowy? Mój ojciec był 

górnikiem, w Polsce, mój ojciec jest górnikiem we Francji, 
ja jestem górnikiem, czy oni tego zrozumieć nie mogą?

Poszedł do kancelarii obozowej, awanturował się, ale go 
wyrzucili i zagrozili, że zamkną.

— Żeby choć do francuskiej Szwajcarii — skarżył się cicho 
— przecież ja słowa po niemiecku nie rozumiem.

— Meine Herren, meine Herren es ist ja Zeit, wir schliessen 
meine ganze Familie schlaeft schon — wymlaskał tłusty kafei- 
karz śmieszną niemczyzną, której używał w stosunku do nas, 
wiedząc, że z dialektu szwajcarskiego ani słowa nie rozumiemy. 
Upewniłem się, czy rzeczywiście wszyscy z jego rodziny śpią. 
Zapewnił mnie solennie ściszonym głosem, nie dziwiąc się na­
wet treści mego pytania. Wymieniliśmy „Guten Abik“ i prze­
chodząc koło pianina-katarynki wdusiłem w otwór 20 centi- 
mów. Chrzęszczące, zgrzytliwe, ale dostatecznie głośne tony 
usiłowały ułożyć się w jakąś melodię^. Drażniące było to ich 
szwajcarskie wygodne, beztroskie bytowanie. Grzegorz nareszcie 
się szczerze uśmiechnął...

Do stolicy kantonu Graubuenden, miasta Chur, przybył 
Grzegorz już dobrze po południu. Schludne ciche miasto wtuliło 
się w wieniec porosłych rzadkim lasem gór, wśród których lśniło 
czerwienią zachodzącego słońca śnieżne zbocze Calandy. Miasto 
drzemało w cieniu i wydawało się Grzegorzowi obcym niezna­
nym światem.

Eskortujący żołnierz polecił Grzegorzowi czekać na peronie, 
sam poszedł załatwić jakieś formalności i wypić „Ein Glass 
Schnaepsli“ do „Steinbock‘a“ naprzeciw dworca. Grzegorz żuł, 
„suchy prowiant" i czekał z rezygnacją.

Podróżni przyglądali mu się z ciekawością zw iedzających 
Zoo.

Rhaetische Bahn dowiozła ich pod wieczór do Ilanz, mia- 
steczka puszącego się wielkim napisem na ścianie stacji kole­
jowej: >jDie erste Stadt am Rhein — Ilanz“. Tu zanocowali 
i  o świcie ruszyli pieszo do miejsca przeznaczenia.

Artur Schielter był mężczyzną czterdziestopięcioletnim, po­
siadał duże, doskonale utrzymane gospodarstwo, kilku parob­
ków i trzeźwe poczucie własnej wartości. Był poza tym wła­
ścicielem swojej żony, która po wniesieniu mu posagu przeszła 
raczej na pasywną stronę jego bilansu. We wsi uważano,; i f  
nieproporcjonalnie młoda w  stosunku do wieku męża Elsif 
zrobiła^ doskonałą partię. Zdaniem Artura Schieltera ta świa­
domość aż nadto powinna była ją uszczęśliwiać. Elsi była bar­
dzo ładną kobietą. Mąż jej o tym nie wiedział, a może było 
mu to obojętne. Wzruszenia estetyczne budziły się w nim ]e", 
dynie na widok gromady wypasłych krów, czy też lśniących 
mocnych koni. Uważał, że wszystko ma swoje przeznaczeni® 
w życiu. Żona jego była raczej nieudałym nabytkiem, nie speł- 
niała swego przeznaczenia — nie rodziła dzieci. Na piękny do­
robek kilku pokoleń nie oczekiwał spatfk obieca. A rtur miał 
o  to wyraźną, publicznie podkreślaną pretensję do żony. So­
bie, z rubaszym uśmiechem, żadnej winy nie przypisywał.

Kobieta, uważana w tym kraju za człowieka podlejszej# 
gatunku, z rolą samicy i pomocnicy domowej, gdy nie wypełnij 
nałożonego na nią zadania, pozbawiona jest tradycyjnej racj® 
bytu. Na tvm tle stosunek do żony, nieodrodnego syna Kon­
federacji Hel węckiej, A rtura Schieltera, nikogo nie raził, wręc2 
przeciwnie, uznany był za zupełnie uzasadniony.

Tu więc bedą mijały jego przyszłe, długie dni i kró&fc 
noce. A ten bryłowaty, * czerwoną płaską twarzą chłop, to 
nowy „patron".

flasiań zabranych Nowy repertuar w Teatrze G- Zapolskiej
■nlonóut

Tadeusz Zelenay
Pejzaże niesłychane I Ciepłe, złote, senne, 
przez które ja k  pielgrzym i przeciągają drzewa. 
Wieczory barw znużonych ja k  astry jesienne l 
Ogrody, w  których słońce ja k  owoc dojrzewa.

Jeszcze słońce w  zaroślach ja k  wino s it  pieni 
i  obłok s i t  ja k  żagiel kołyszef nad polem.
Daleki i  szczęśliwy je s t  uśmiech jesieni. 
Madonny w  złotej smudze brzóz ja k  w  aureoli.

Chwała jesieni zebranych plonów.
Chwała jesieni burych zagonów.
Polska, akwarelowa,
Złota
I kolorowa.
Chwała ci, chwała, spokojna, pogodna,
Miodna i  wonna i meprzygodna.
Cicha.
Syta.
Nie głodna.

W  oczach tw tich  rolniku  
gdy spracowaną dłonią 
zcierasz z czoła złoty ślad dnia 
i przywołujesz cień, niby wiernego psa■ 
Odnajduję spokój jesieni.

Bądź pozdrowiona jesieni.
Jesieni jabłoni i  grusz.
Jesieni cichej pogody 
i dróg, którym i wozy 
ja k  pielgrzymi powracają do wsł.

N a  cmentarzach łudzi zmęczonych,
N a  cmentarzach ludzi umęczonych 
jarzębina i  głóg
itro ją  krzyże, t  których ju ż  w iatr  
starł imiona lecz nie zapomniał 
i  szeleści nimi wśród drzew.

Na mogile jakiegoś tam  
zapomnianego przez życie 
Mateusza Kaczmarka  _ 
lut wiosnę zakw itną fiolki.
Z  każdej rany zadanej butem  
macierzanki wykołysze się kw iat.

A teraz liście spadają;
Hśó, Hś6, l i i i ;
chłopcy chłodne jabłka zbieraJn.
(traw a na tw arz rzuca cień) 
ipokój. Skończył się dzień
i  wieczór gwiazdy rozsypał 
po łące, po łące szerokiej 
ja k  twoja dłoń spracowana 
ja k  dłoil która chce ziarno s ia i  
i chleb rozdawać 
i pokój.

W  wywiadzie przeprow a­
dzonym z dyrektorem  
Państwow ych Teatrów  

Dram atycznych, dowiadujem y 
się o planach Państw ow ych 
Teatrów  Dram atycznych na 
okres najbliższych trzech mie 
sięcy. Plany te  związane są 
przede wszystkim z term i­
nem  ukończenia odbudowy 
T ea tru  przy ul. Zapolskiej. 
Term in ten  jak  wiemy, zo­
sta ł znacznie skrócony i o- 
tw arcie  nowego tea tru  prze­
widyw ane jest na  pierwsze 
dni grudnia Na inauguracyj­
nym  przedstawieniu zobaczy­
m y prem ierę nowej sztuki 
młodego polskiego d ram atu r­
ga Jan a  Rojewskiego. Do­
tychczasowy ty tu ł sztuki „Ty 
siąc walecznych" zostanie 
przypuszczalnie zmieniony. 
Sztuka ta, jak  już wiemy z 
reportażu drukowanego w na 
szym piśmie, trak tu je  o odbu 
dowie. Rojewski wraz z kilko 
ma innymi postępowymi d ra ­
m aturgam i polskimi wstępuje 
na tak  dawno oczekiwaną w 
naszej twórczości scenicznej, 
irogę realizm u socjalistyczne­
go, rozw ijając tem at szlachet­
nej rywalizacji w pracy, roli 
partii w życiu zbiorowym i ży 
ciu jednostek, czujności wo­
bec ukrytych dyw ersantów  i 
sabotażystów Sztuka ta peł­
na młodości i entuzjazmu jest 
reżyserowana przez Czesława 
Staszewskiego i weźmie udział 
w ogólnokrajowym  Festiw a­
lu  Sztuk Polskich. W krótkim  
czasie po premierze sztuki Ro 
jewskiego na afisz T eatru  im. 
Zapolskiej wejdzie od dawna 
już przygotowywana przez zna . 
komitego reżysera Edmunda 
Wiercińskiego komedia Szeks 
pira „Jak  w am  się podoba" 
w opraw ie scenicznej Teresy 
Koszkowsldej. Przedstawienie 
to  będzie niezawodnie dużej 
m iary  ewenem entem  artysty ­
cznym. W pierwszych dniach 
stycznia wejdzie ponadto do 
rep ertu aru  wznowienie kome­
dii Bogusławskiego ,.Henryk 

na łowach" w reżyserii 
M aryny - Broniewskiej. Wy­
żej wymienione trzy  sztuki 
grane będą w Teatrze im. Za 
polskiej na  zmianę.

Niemal równoczesne przygo 
tow anie 2 dużych opraw  sce­
nicznych do sztuki Rojewskie 
go 1 kom edii Szekspira um oż-

Wojciech Dzieduszycki
llw ione będzie dzięki zam ia­
nie niepopularnej (skutkiem  
złej akustyki i fatalnych w a­
runków  technicznych) sali 
„Teatru Popularnego" na w ar 
sztaty teatralne. W ten  spo­
sób rozwiązana zostanie n ie­
zwykle ważna kw estia po­
mieszczeń gospodarczych, aż 
do czasu wybudowania nowe­
go gm achu (tuż za teatrem  
im. Zapolskiej) specjalnie przy 
stosowanego do tego celu.

W ram ach Miesiąca Pogłę­
biania Przyjaźni Polsko -  R a­
dzieckiej ukaże się na  scenie 
kam eralnej w  sali Państw o­
wego T eatru  Żydowskiego no 
wa sztuka wybitnego pisarza 
radzieckiego Konstantego Si­
monowa p.t. „Obcy cień". W 
sztuce te j znajdziemy niezwy 
kle aktualne problem y dnia 
dzisiejszego. Bardzo żywo i in 
teresująco przedstawiona ak­
cja, wprowadza widza w  śro 
dowisko naukowców radziec­
kich. W „Obcym cieniu" zo­
baczymy wybitnego uczone­
go, kierow nika insty tu tu  nau ­
kowo -  badawczegó, który nie 
zdając sobie spraw y z tego, iż 
odkrycia jego mogą być zbro­
dniczo wyzyskane przez im ­
perialistów  anglo -  am erykań 
skich, nieco ostrożnie zapo­
znaje ze swym obiektem  pseu 
do -  naukowców am erykań­
skich, którzy są w gruncie rze 
Czy agęntam i podżegaczy wo­
jennych. Przyjaciele uczone­
go, s ta ra ją  się wszelkimi siła­
m i wydobyć z rąk  szpiega cen 
ny  rękopis. P ięknym  typem  
szczerego, uczciwego człowie­
ka radzieckiego jest w  sztu­
ce Simonowa inżynier M akie- 
jew, którego postać odtwo­
rzy we wrocławskim  przed­
staw ieniu dyr. Zdzisław K ar­
czewski, również reżyser tej 
sztuki.

„Obcy cień" będzie n iew ąt­
pliwie bardzo cenną pozycją 
w  repertuarze naszych tea­
trów, ukaże nam  niezwykły 
zapał, z jak im  służą ludzie ra  
dzieccy sprawom  społecznym 
1 sprawom  narodu, praw dzi­
wy hum anizm  i wysokie cele 
do k tórych dąży nauka radzie 
cka.

O te j wierze w  niezwycię­
żoną ideę pokoju 1. o szczy­
tnych zadaniach nauki mówi 
w  (Obcym cieniu” inżynier 
M akiejew : „Dla uczonego hu ­

m anizm  — to  w alka! Być h u ­
m anistą, to znaczy d la uczone 
go, być żołnierzem naszej a r­
m ii i walczyć o przyszłość

wszystkich ludzi, całej nauki, 
całej, k u ltu ry  przeciwko m ro­
kowi, który  nas a taku je  z tam  
te j półkuli 1“

G d y  n a u k a  sta je  s i ę  z b r o d n ią
(Dalszy ciąg ze str. 4-ej)

— sta rają  się wpłynąć na  
nią, zmienić ją, przystosować 
do potrzeb człowieka, wprządz 
w  jego służbę. W ielka rewo-- 
lucja w rolnictw ie przebudo­
w ała krajobraz rolniczy Zwią 
zku Radzieckiego. U party b a ­
dacz Ejchwald zakłada w 
Chybm sku na  półwyspie' Kola- 
stację doświadczalną i dopro­
wadza do tego, że W tym  k r a ­
ju  wiecznych lodów? i długiej f 
nocy aklim atyżuje się — psze 
nica Z dalekiego Tunisu.

Syn robotnika, inżyni.er M i-! 
tro fan  Dawydow rozwiązał 
problem  użyźnienia i oddania 
człowiekowi ogromnych bez­
wodnych obszarów, położo­
nych na wschód od morza Ka 
spijskiego *w ram ach republik  
środko,wo -  azjatyckich, ob­
szarów większych od F ran ­
cji, Niemiec i Wielkiej B ry - ' 
tan ii razem  wziętych. Prace 
nad realizacją tego najśm iel­
szego i  najpotężniejszego dzie 
ła w dziejach ludzkości za­
początkowane zostały potęż­
nym  wybuchem  na Syberii, 
przeprowadzonym  za pomocą 
te j sam ej energii, która w  rę  
kach am erykańskich Im peria 
listów  doprowadziła do zni­
szczenia Hiroszimy i Naga­
saki.

„Naród radziecki potrafi 1

zdolny jest przeistoczyć n a tu ­
rę, dostosowując ją  do po­
trzeb  gospodarczych k ra ju  — 
powiedział Dawydow. — Gi­
gantyczny plan nawodnienia 
i zalesienia pustynnych Ob­
szarów Związku Radzieckie­
go sta je  się dzisiaj rzeczywi­
stością.

Tak mówi inżynier r-adziec 
•ki, jeden z tych w spaniałych 
ludzi, których w iernie odtwo­
rzył na  kartach  swoich po­
wieści lau reat nagrody stali­
nowskiej — Ażajew. A jed­
nocześnie geografowie i in ­
żynierowie am erykańscy, za­
m iast zużytkować sw oją bez­
sprzeczną wiedzę na korzyść 
i pożytek ludzkości — głoszą 
bzdurne historyjk i o „geogra 
ficznym praw ie bezwładno­
ści", w  które na pewno sam i 
n ie wierzą, budują  bazy lo t­
nicze na Bliskim i Dalekim 
Wschodzie, tworzą m etody i 
środki najskuteczniejszego 
m ordowania ludzi. Jest n a ­
uka i nauka, jedna drugiej 
nierów na. Gdy służy rozwojo­
wi* i dobrobytowi ludzkości, 
gdy skutecznie walczy z n a ­
tu rą  — sta je  się błogosławień 
stwem. Gdy służy garstce pod 
palaczy świata, gdy gotuje 
milionom spokojnych ludzi 
śm ierć i niewolę — jest prze­
kleństwem , jest zbrodnią.

Zdzisław Mariański

Z czeskiej satyry

—  Dostałem się Za alko­
hol — jestem  byłym właścicie­
lem gorzelni...

—  A  ja  za wodę...

—  ? } t ,
«-Handlowałem mlekiem.

ęrzacfOrzG Koraao Mieczysław Zawadowski

Wiejski magnat przypatrywał m u się z ciekawą uwagą: 
Podobał mu się ten obcy przybysz. Potężna sylwetka, opięta 
w mundur koloru khaki, wyrażała siłę. Produktywną siłę, 
którą będzie rozporządzał. Ale to nie wszystko, poczuł do niego 
jakąś nieokreśloną w przyczynach sympatię. Żołnierz już od- 
izedł. Przekazanie Grzegorza Schielterowi trwało krótko. Teraz 
stali naprzeciw siebie pozbawieni wspólnego języka. Farm er 
chrząknął, powiedział parę słów w dialekcie graubuendeńskim, 
pojął jednak od razu bezcelowość próby nawiązania rozmowy 
i uśmiechnął się szczerze Grzegorz również się uśmiechnął. Go­
spodarz klepnął go przyjaźnie po plecach i równocześnie z ru ­
chem głowy wskazującym dom, powiedział: „Chum, Pole“.

Od tego dnia owo „Pole“ stało się nowym imieniem Grze­
gorza.

Na szczycie Piz-Beverin‘u dopalał się spopielały już w doli­
nach dzień. Wygasłe żleby dymiły białą mgłą. W niezgrabnym 
domostwie Artura Schieltera zapalono pierwsze światła.

Życie Grzegorza ostatnimi czasy skomplikowało się mocno. 
Dobiegał rok, jak  zamknął się wokół niego granitowy świat. 
Zwolna przywykł do tego obcego krajobrazu, aż z czasem prze­
stał go spostrzegać. Do nieznanej sobie pracy przyzwyczaił, się 
szybko. Gospodarz był z niego zadowolony, aż nader zadowo­
lony. Zaczął go jawnie wyróżniać, oszczędzać niemal, co mu 
z drugiej strony nie szczędziło cierpkich i nieprzychylnych uwag 
od miejscowych parobków. Grzegorz mało na to zwracał uwagi, 
a gdy mu się zdawało, że przechodzą granice przyzwoitości, 
zimne spojrzenie jego niebieskich oczu odbierało im animusz. 
Kiedyś mówili o nim swobodnie przy nim, dziś rozumiał i umiał 
się posługiwać tym trudnym i brzydkim dialektem. Rozmowy 
ustały.

Zbliżała się pora kolacji. Niepokój Grzegorza< wzrastał. 
I znów jak codzień będzie siedział naprzeciw Elsi i nłe potrafi 
od niej oczu oderwać. Ona będzie spłoszonym wzrokiem prze­
latywać po wszystkich obojętnych szczegółach kuchni, a Artur... 
Dawniej okazywał wyraźnie niezadowolenie. Dążył do jak naj­
szybszego zakończenia posiłku — teraz uśmiechał się dopingu- 
Jąco, wielu spojrzeń świadomie niezauważał. Stał się wyraźnie, 
Wyrachowanie niemal życzliwy. Patrzył z jakąś niepojętą w swej 
naturalności lubością na swoją żonę i Grzegorza.

Próby wytłumaczenia taktyki Artura Schieltera nie dały 
żadnego rezultatu. Grzegorz stwierdził tylko, że niepodobień­
stwem jest uważać ją za oczywistą i nie oczekiwać w niej ja ­
kiegoś wyraźnego choć nieznanego celu. Nic, prócz pożądliwych, 
pełnych żaru myśli o Elsi nie obciążało sumienia Grzegorza. 
Myśli te były może zbyt mocno emanujące, zbyt plastyczne dla 
Otoczenia...

— Hej Pole, Chum esse — krzyknął od drzwi gospodarz. 
Grzegorz ruszył wolno, niechętnie, minął milczącą grupę pa­
robków idących na noc do wsi, wreszcie wyrósł czarną sylwetką 
w jasnym prostokącie drzwi.

Stało się wszystko tak nieoczekiwanie, że Grzegorz nie zdą- 
zył nawet zająć żadnego stanowiska. Zachował *się biernie, ra ­
czej na pozór wręcz obojętnie. Było to w okresie, gdy Grze­
gorzowi zaczęły przychodzić do głowy najdziwaczniejsze pomy-

w związku z wytworzoną sytuacją. W poobiedniej przerwie 
podszedł do niego Artur, objął go serdecznie ramieniem i zapy­
tał:

— No jak  Pole, dobrze się u  mnie czujesz? — Nie czekając 
Odpowiedzi dodał: — choć, pogadamy.

Usiedli na wielkim głazie, tuż nad głęboką, wąską szczeliną 
jtenu. A rtur Schielter uśmiechnął się smutno: — Widzisz, już 
Jesień, — wskazał szerokim gestem na żółkniejące krzaki le­
szczynowe. I  nagle, bez wstępu cichym niespokojnym głosem:

Podoba ci się moja iona?
|  Co też panu do głowy przychodzi panie Schielter. Jeśliby

Bresztą nawet tak  było, zapewniam pana, że może to być panu 
obojętne.

A rtur za całą odpowiedź uśmiechnął się jakoś dziwnie i dłu­
go nic nie odpowiadał. W dole pod ich stopami, pluł, prychał 
i miotał się wściekle w kamiennym łożysku, kipiący, górski po­
tok — Ren.

—Może to nie wyda ci się zaraz zrozumiałe — zaczął bar­
dzo wolno z widocznym wysiłkiem — ale ja chciałbym, by 
Elsi podobała się tobie. Jestem nawet przekonany, że tak jest, 
dlatego ta cała rozmowa. Nagle ożywił się, mówił jakby czytał 
tekst z przygotowanej uprzednio kartki: — Widzisz, ja nie ko­
cham swojej żony. Zresztą nie nadaję się do tego. Mam jedno 
pragnienie — chcę mieć dziecko. Kiedyś myślałem, że to jej 
wina, ale chciałem mieć całkowitą pewność, pojechałem z nią 
do Thusis i co.. To ja, ja jestem do niczego. Dyszał chwilę 
ciężko patrząc przenikliwie na Grzegorza. Wreszcie wyrzucił 
z  siebie resztę: — Chcę mieć syna, takiego zdrowego, silnego 
chłopca jak ty. Rozumiesz? Chcę, byś mi w tym dopomógł, 
byś mnie zastąpił w roli, której ja spełnić nie mogę- Bede ci 
wdzięczny... Na ostatnich słowach potknął się, zabrakło mu tchu 
i zamilkł. Grzegorz zwiesił nisko głowę i nie śmiał przełknąć 
śliny, nagromadzonej w przełyku.

A rtur wstał i powiedział twardym prawie rozkazującym 
tonem. — Jutro wyruszycie z Elsi na hale zawiadomić pasterzy, 
.by spędzali bydło.

Odchodząc, rzucił jeszcze przez ramię: — Sądzę, że pod 
koniec tygodnia wrócicie.

Wiosna w tym roku przyszła nagle i wypełniła świat hukiem 
spęczniałych potoków i dalekim grzmotem lawin.

Grzegorz został sam w wielkim domostwie Schielterów. Nie 
lubił samotności. Zaledwie dwa dni minęły od ich wyjazdu, 
a  już brak mu było szorstkiej serdeczności ArtUTa, zresztą te ­
raz mocno dzielonej z Elsi... A Elsi; mało się w  zachowaniu 
zmieniła. Może nabrała trochę więcej godności, i na męża pa­
trzyła inaczej, bez dawnej widocznej bo jaźni. Grzegorza trak ­
towała z pobłażliwą życzliwością. Z ich trójki męczył się po­
czątkowo tylko Grzegorz, ale spostrzegł szybko, że jest w swoim 
nastroju odosobniony. A rtur nie zmienił się w stosunku do 
niego ani na chwilę. Od kiedy jasnym się stało, że Elsi zaszła 
w  ciążę, stał się może trochę roztargniony. Dziwna rola, która 
w  tej historii przypadła Grzegorzowi w udziale, nasunęła mu 
wiele zastrzeżeń w stosunku do własnej osoby. Jednak zastrze­
żenia te wciąż wisiały w powietrzu i znikąd nie przychodziło 
poparcie ich. Z czasem uwierzył, że spełnił dobry uczynek, któ­
rego realizowanie zresztą wcale nie było zbytnim poświęceniem. 
Na szczęście nie zakochał się w Elsi, teraz nawet nie podobała 
m u sie. Zbrzydła wyraźnie, twarz jej się rozlała, straciła miękką 
linię bioder, no a przy tym jej śmieszne, nowe traktowanie jego: 
— nieudolne naśladownictwo Artura. Mogło być gorzej, znacznie 
gorzej...

A rtur powinien był dziś wrócić. Obiecał, że się dłużej jak 
dwa dni nie zatrzyma w Chur. Tyle by^ żonę umieścić u  matki 
na  pozostałe dwa miesiące ciąży, znaleźć dobrego ginekologa 
ł  zapłacić mu z góry. Poza tym jeszcze jakieś drobne zakupy 
dla gospodarstwa.

Grzegorz przed obiadem m iał jeszcze dużo roboty. Wyszedł 
z domu i już od progu zobaczył daleko w dole dwie podcho­
dzące pod górę postacie. Przyglądał się chwilę mrużąc pod słońce 
oczy. Wąską ścieżką piął się pod górę A rtur z jakimś nieznajo­
mym szwajcarskim żołnierzem.

—Sind Sie der Internierte Georg Kory? — stwierdził raczej 
niż zapytał Heerespolizist.

Grzegorz siedział oszołomiony i nie mógł zrozumieć co to 
wszystko znaczy. A rtur Schielter patrzył na niego ze współczu­
jącym smutkiem.

— Czy jest panu wiadomym, że wszelka styczność z ludno-

£cią cywilną po za konieczną stycznością w czasie pracy jest 
panu wzbroniona. A utrzymywanie intymnych stosunków z ko­
bietami jest surowo karane, w szczególności, jeśli chodzi 
o mężatki.

Na pytanie nie oczekiwano odpowiedzi, więc Grzegorz tylko 
nerwowo poprawił się na krześle. Policjant chrząknął i ciągnął 
dalej. — Te i inne zakazy zostały wydane dla internowanych 
polskich przez urząd internowania, podane do wiadomości pu­
blicznej i nakładające moralny obowiązek dla obywateli szwaj­
carskich donoszenia władzom o wszelkich przekroczeniach inter­
nowanych.

Grzegorz nic nie zrozumiał, zgubił się w długim monotonnie 
wygłoszonym zdaniu.

■— Zostało na pana złożone zeznanie, że utrzymywał pan 
zakazany stosunek z mężatką Elsi Schielter.

Grzegorz pojął nagle wszystko. Patrzył osłupiałym wzro­
kiem raz na Artura, raz na policjanta, otwierał i zamykał bez­
głośnie usta, nie wydobywszy ani słowa. Policjant zadowolony 
widocznie z wywołanego efektu zadał decydujące, już nie reto­
ryczne pytanie:

— Czy przyznaje się pan do zarzucanego mu czynu? Grze-, 
gorz milczał, twarz mu stężała, szczęki zacisnęły się twardo.

— No więc? »r- niecierpliwił się policjant.
— Tak, oczywiście, przyznaję się — powiedział jakimś nie­

naturalnie spokojnym głosem.
— Pan pójdzie ze mną. Proszę spakować swoje rzeczy. Za­

czekam na dole.

Drewnianym krokiem wszedł Grzegorz do swego pokoiku na 
poddaszu. Stał chwilę bezradnie, nie rozumiejąc dlaczego tu  
przyszedł.

Tak zastał go Artur, który wszedł za nim. Patrzył z praw­
dziwym smutkiem na Grzegorza: — Bardzo mi żal, że musisz 
stąd odejść, ale wierzę, — nie na długo. Widzisz, jak przyje­
chałem do Chur, przeląkłem się aż, gdy zobaczyłem rozlepione 
ogłoszenia. Sam dobrze rozumiesz, że nie mogłem inaczej postą­
pić. Zarządzenie władz, prawo — rzecz święta. My Szwajcarzy 
szanujemy i znamy potrzebę prawa. Nie był# innego wyjścia.

Grzegorz milczał i patrzył nieruchomym, ciężkim spojrze­
niem, oddychał wolno i z trudem.

— No, to do szybkiego zobaczenia — zakończył A rtur — 
wyciągnął rękę i spróbował uśmiechnąć się. Grzegorz nie ru ­
szył się, tylko wyskandował spokojnie i prawie prosząco: — Fout 
— le-camp,. sale cochon.

Mimo niezrozumiałych słów, A rtur wyczuł ich sens. Wzru< 
szył ramionami — szkoda, że ty  tego nie mtżesz zrozumieć.

Grzegorza zasądzono na 8 miesięcy więzienia. Ale nie to g€ 
najbardziej zaskoczyło. W pierwszy dzień odwiedzin zła w ił sif 
w  więzieniu A rtur Schielter. Zdumienie Grzegorza było tak. 
wielkie, że odebrało mu zdolność normalnej reakcji. A rtur przy­
niósł ze sobą potężną paczkę żywnościową i mówi o gospodarce. 
Grzegorz bąknął pod nosem^ jakieś wyrazy podziękowania i wró­
cił do celi zupełnie zdezorientowany.

Jego pogląd na świat zaczął przeżywać ciężki kryzvs; Niekwe­
stionowane przez niego dotąd nigdy pojęcia słuszności i moral­
ności dostarczyły mu bogatego m ateriału do rozmyślań. Z czasem 
w ich wyniku jednak, zaczął odczuwać dla swego byłego „pa­
trona" rodzaj pogardliwej litości. Wizyty Artura Schieltera pow­
tarzały się co miesiąc. Paczki żywnościowe z troskliwie dobraną 
zawartością przychodziły w każdy wtorek. . . .

Osiem miesięcy minęło. A rtur czekał przed więzieniem, 
wzruszony i zdenerwowany. Grzegorzowi nie pozwolono jednam 
wrócić do niego. Został skierowany do obozu pracy w Kanton!# 
Fryburskim.

— Na dworcu w Chur żegnał Grzegorza Artur, Jego fona 
Elsi i na jej ręku mały, wrzeszczący chłopak o bardzo niebies­
kich oczach.



Doniosłe uchwały Rady Ministrów-na plenum Sejmu
Celem umożliwienia ludno­

ści zakupu artykułów spożyw­
czych i codziennego użytku 
oraz korzystania ze środków 
komunikacji i innych niezbęd­
nych usług w okresie wymiany, 

kiedy nie wszyscy jeszcze bę­
dą w posiadaniu nowych pie­
niędzy, Rada Ministrów usta­
liła następujące zasady, obo­
wiązujące w handlu:

Wymiana pieniądza rozpo­
czyna się od 30 października. 
W przededniu wymiany 29.X 
w niedzielę będą otwarte za­
głady gastronomiczne w mia­
stach (restauracje, bufety i 
stołówki), apteki dyżurne 1 
kioski dla sprzedaży gazet i 
Czasopism. Zakup w tym 
dniu odbywa się w dotych­
czasowym pieniądzu i według 
dptychczasowych cen. W dniu 
29.X obowiązuje kategaryczny 
sakaz sprzedaży napojów al­
koholowych z wyjątkiem piwa.

Wszystkie inne sklepy w łą-' 
oeając w to zakłady gastro­
nomiczne w gminach wiejskich 
będą w tym dniu zamknięte.

W dniu 29.X można będzie 
korzystać ze wszystkich usług 
komunikacyjnych nie wyłącza­
jąc taksówek i . dorożek oraz 
z usług pocztowych, płacąc 
według dotychczasowych cen 
Y dotychczasowych pienią­
dzach. To samo dotyczy bile­
tów do teatrów, kin, na im­
prezy sportowe itp. oraz opłat 
za hotele i pensjonaty.

W dniu 30 października o- 
bowiązują nąstępujące przepi­
sy:

Wszystkie sklepy i punkty 
sprzedaży i zakłady usługowe 
będą czynne. Począwszy od 
dnia 30 października można 
nabywać wszelkie towary i o- 
płacać wszelkie usługi za no­
wy pieniądz po cenach przeli­
czonych w stosunku jeden zło­
ty  dotychczasowy równa się 
trzem nowym groszom. Za do­
tychczasowe pieniądze można 
do dnia_ 5 listopada włącznie 
nabywać następujące artyku- 
ry: mięso, wędliny nietrwałe 
(kiełbasa zwyczajna, krakow­
ska, parówki, serdelowa itp ) 
warzywa, jaja, tłuszcze, mle-

M. H. W. lotne ekipy robotni­
ków i pracowników umysło­
wych dla kontroli pracy skle­
pów, zarówno sektora uspołecz 
nionego, jak i prywatnego.

Zadaniem ekip będzie dopil­
nowanie :

a) aby wszystkie sklepy by­
ły czynne zgodnie z instrukcja­
mi Rady Ministrów,

b) aby towary, dopuszczone 
do kupna za stary pieniądz by 
ły sprzedawane zgodnie z in­
strukcjami.

c) aby sprzedaż odbywała się 
ściśle według instrukcji i okól­
ników M. H. W., aby nie od­
mawiano konsumentom sprze­
daży z braku przeliczenia cen,

d) jednocześnie ekipy pomo­
gą personelowi sklepów w zor­
ganizowaniu sprawnej sprze­
daży i w przeliczeniu cen.

Każde stwierdzone w tym 
zakresie nadużycie należy zgło, 
sić do prokuratury. Lotne ro­
botnicze ekipy kontrolne dzia­
ła ją według planu uzgodnione­
go z pełnomocnikiem M. H. W. 
na dany teren. Przy wykonywa 
niu wszystkich swych zadań, 
organizaeje związkowe winny 
pozostawać w ścisłym kontak­
cie z zespołem kierującym ca­
łością akcji wymiany na tere­
nie województw, miast i po­
wiatów.

Wszystkie instancje związ­
kowe winny sygnalizować ze-

Z dniem 30 października zo­
staje na mocy ustawy sejmo­
we] wprowadzony w Polsce 
nowy pieniądz przy jednocze­
snym zakazie handlu i posia­
dania walut obcych, złota i 
platyny.

Doniosła ta  reforma posia­
da wielkie znaczenie na fron­
cie naszego budownictwa go­
spodarczego i kulturalnego i 
stwarza przesłanki i perspek­
tywy podniesienia poziomu ży­
ciowego mas pracujących 
miast i wsi.

Stanowi ona dalsze ograni­
czenie i osłabienie pozycji ele­
mentów kapitalistycznych w 
naszej gospodarce; — wzmac­
nia pozycje klasy robotniczej, 
przodującej siły1 naszego na­
rodu i siłę naszego Ludowego 
Państwa.

Realizacja reformy stworzy 
mocną podbudowę finansową 
pod _ zwycięskie -wykonanie 
wielkich zadań Planu Sześcio­
letniego.

Przyczyni się ona do wzro­
stu produkcji i ułatwi nasze- 
mu Państwu i klasie robotni- 
czej skuteczną walkę o obni­
żkę^ kosztów własnych a przez 
to 1 obniżkę cen artykułów 
•Szerokiego spożycia.

Doniosłe znaczenie reformy 
wymaga od ruchu zawodowe­
go aktywnego uczestnictwa, 
w pomyślnym i sprawnym 
wprowadzenia jej w życie 
Wszystkie instancje i organi­
zacje związkowe winny w 
związku z tym wziąć jak naj- 
czynniejszy udział i okazać jak 
największą pomoc w dokona­
niu wymiany pieniężnej.
* &uch zawodowy zobowiąza­
ny jest tłumaczyć reformę i 
iJej założenia wszystkim swoim 
członkom a także robot­
nikom i pracownikom nie- 
zorganizosyanym oraz ich ro­
dzinom. Związki Zawodowe 
muszą zwrócić baczną uwagę, 
aby przebieg- reformy nie za­
kłócił w niczym normalnego 
przebiegu produkcji i innych 
czynności gospodarczych.

Specjalna rola w pomocy 
przy realizacji reformy walu­
towej przypada zwłaszcza ra- 
> 2m . zakładowym, mężom za­
ufania. grupom związkowym, 
oddziałom związkowym i Po­
wiatowym Radom Związków 
Zawodowych. ORZZ, rady za­
kładowe i oddziały związkowe 
na zakładach pracy obowiąza­
ne są, poczynając od 30 paź­
dziernika :
L &)_ Na fabrykach zatrud­

niających powyżej 500 robot­
ników, w których zostaną na 
miejscu zorganizowane punkty 
wymiany pieniądza, -yznaczyć 
osoby godne zaufania dla zor­
ganizowania zbiorowej wymia­
ny na salach, oddziałach itp. 
Wyznaczone osoby przeprowa­
dzą wymianę bez odrywania 
ludzi od pracy.

Również na zakładach prze­
mysłowych, zatrudniających po 
niżej 500 robotników i praco­
wników, a także w urzędach 
i instytucjach społecznych nie­
zależnie od stanu ich zatrud­
nienia, należy wyznaczyć dele­
gatów dla dokonania wymiany 
zbiorowej w jednym z publicz­
nych punktów wymiany pie­
niądza.

Dla zbierania pieniędzy od 
pracowników w celu dokona­
nia ̂  wymiany, należy wyzna­
czyć pracowników cieszących 
się zaufaniem załogi.

_ b) W związku z przelicze­
nie na nowy pieniądz sum, 
przypadających pracownikom 
i robotnikom z tytułu wypła­
ty  w końcowych dniach mie­
siąca — zorganizować wspól­
nie z dyrekcją zakładów ob­
sługę wszelkich reklamacji, ja­
kie mogą być zgłoszone.

W razie stwierdzenia nie­
prawidłowości w wypłacie na­
leży niezwłocznie przeprowa­
dzić interwencję u kierownic­
twa fabryki.

To samo winno mieć zastoso­
wanie w stosunku do wypłaca­
nych miedzy 2—i  listopada wy­
równań dla robotników i pra­
cowników, którzy otrzymują wy 
płate w terminie po 2 listopada.

c) Przedistawiciel rady zakła­
dowej weźmie udział w proto­
kólarnym stwierdzeniu stanu 
kasv fabrycznej czy innego za­
kładu pracy, urzędu lub insty­
tucji w dniu 29 października 
lub 30 października rano.

d) W toku trwania wymiany 
zorganizować dyżury radnych 
rady zakładowej lub rady miej­
scowej, mformuiacych o zasa­
dach. organizacji i przebiegu

Podstawowym zadaniem Okrę 
gowych Rad Związków Zawo­
dowych, Powiatowych Rad 
Związków Zawodowych jest 
nieść pomoc organom gospo­
darczym państwa i spółdziel­
czości w sprawnym przeprowa 
dzeniu zarządzeń dotyczących 
ochrony rynku i rzesz konsu­
menckich przed próbami nie­
uczciwości i uprawiania speku­
lacji. W związku z tym należy 
powołać w porozumieniu z te­
renowym pełnomocnikiem

społowi kierowniczemu ■wy­
miany w terenie, wszelkie za­
uważone uchybienia lub niedo­
ciągnięcia w przebiegu akcji.

Reforma walutowa przypa­
da w okresie, gdy masy pracu­
jące Polski, prowadzą zwycię­
ską bitwę o przedterminowe 
wykonanie zadań pierwszego 
roku Planu Sześcioletniego. 
Stwarza ona dla klasy robot­
niczej państwa ludowego do­
datkowy oręż w tej walce.

Związki Zawodowe winny w 
toku i po dokonaniu reformy 
jeszcze bardziej niż dotąd 
wzmacniać walkę mas pracu­
jących na .froncie socjalistycz­
nego współzawodnictwa pracy: 

o wzrost wydajności pracy, 
o obniżenie kosztów włas-

o poprawę jakości produkcji, 
o oszczędne zużycie surow­

ców, materiałów i innych środ­
ków produkcji.

Reforma walutowa jest wiel­
kim krokiem umacniającym po 
zycje klasy robotniczej i służą 
cym jej interesom.

Dlatego też aktywiści związ­
kowi i najszersze masy związ­
kowców nie będą szczędziły sta 
rań, aby wymiana pieniędzy 
odbyła się szybko, sprawnie 
i bez żadnych zakłóceń, aby ta 
wielka bitwa klasowa, jaką 
jest reforma waluty, zakończy­
ła  się pełnym zwycięstwem.

Wezwanie do pracowników 
Narodowego Banku Polskiego 

pracowników instytucji bankowych 
i oszczędnościowych

Wszyscy pracownicy Naro­
dowego Banku Polskiego i in 
nych instytucji bankowych 
jak Banku Rolnego, Banku 
Inwestycyjnego, Banku Rze­
miosła i Handlu, Banku Ko­
munalnego, Banku Handlowe 
go, Powszechnej Kasy Oszczęd 
ności, Gminnych Kas Spół-

dzielczych — winni się sj,( 
wić w niedzielę, 29 paźdzy 
nika 1950 r. na godz. 8 ra: 
w swoich miejscach pracy 
lem przygotowania wymiaw 
pieniądza. Obecność wszyst. 
kich pracowników bezwzglej 
nie obowiązkowa.

Wszystkie organizacje nadzo­
rujące uspołecznioną sieć han­
dlową zarówno detaliczne, jak 
i hurtowe, jak na przykład dy­
rekcje MHD. zarządy spółdzielń, 
ekspozytury central handlowych 
itp., obowiązane są zwołać dziś, 
w niedziele, dnia 29 październi­
ka 1950 roku na godz. 10 rano

Em unikat dla kierowników 
uspołecznlen?ch zakładów handlowych

Komunikat Prezydium Rady Ministrów 
dla PrezydiSw Rad Narodowych

Prezydia Rad Narodowych, | 
kierownicy wydziałów i ich 
zastępcy oraz cały pozostały 
personel przystępują do pra­

cy w niedzielę 29 październi­
ka o godz 8.30 rano.

Obecność wszystkich pra­
cowników bezwzględnie obo­
wiązkowa.

Do wiadomości 
finansowych pracowników urzędów, 

przedsiębiorstw i instytucji
W związku ze zmianą syste 

mu pieniężnego wszystkie 
urzędy, przedsiębiorstwa u- 
społecznione i instytucje spo­
łeczne obowiązane są w nie­
dzielę 29 października 1950 r., 
a najpóźniej przed rozpoczę­
ciem czynności kasowych w 
dniu 30 bm. ustalić komisyj 
nie pozostałość gotówki w ka 
sach. W skład komisji wcho­
dzą kierownik urzędu, przed­
siębiorstwa lub instytucji 
względnie jego zastępca, pra­
cownik odpowiedzialny za go 
spodarkę finansową, kasjer i 
w razie możności przedstawi­
ciel rady ^zakładowej. Bożąda 
ny jest udział przedstawicie­
la prezydium terenówej Ra­
dy Narodowej. Po przelicze­
niu pozostałości gotówki, ko­
misja winna sporządzić odpo 
wiedni protokół.

Osoby, które zainkasowały 
pieniądze na rzecz urzędów, 
przedsiębiorstw i instytucji a 
jeszcze się z nich nie wyliczy 
ły jak np. inkasenci, pobor­
cy podatkowi i tp. winny w 
dniu 30 października br. zło­
żyć rozliczenie i wpłacić za- 
inkasowaną sumę do kasy. Je 
żeli nie mogą tego uczynić 
osobiście (z powodu nieobec­
ności w siedzibie urzędu czy 
przedsiębiorstwa, niemożno­
ści powrotu do dnia 30 pa­
ździernika itp. (należy prze­
słać rozliczenie wraz z doku­
mentami dowodowymi listem 
poleconym w dniu 30 paździer 
nika).

To samo dotyczy osób, któ­
re otrzymały zaliczki od urzę 
dów, przedsiębiorstw i insty­
tucji, z których mają obo­
wiązek się rozliczyć!

Wszyscy kierownicy uspołecz 
nionych sklepów i punktów 
siprzedaży zakładów handlo­
wych, hurtowni oraz zakładów 
gastronomicznych i usług han­
dlowych zarówno państwowych 
jak i spółdzielczych obowiązani 
są zgłosić się dziś w niedziele, 
dnia 29. 10. o godz. 10 rano do

swych organizacji zwierzchna 
(kierownicy sklepów MHD 4 
swych dyrekcji miejskich, kg 
równicy sklepów spółdzieiczji 
do zarządów spółdzielń, kieroi 
nicy sklepów mięsnych CZPMJ 
do ekspozytury centralnego ! 
rządu itp.).

Din walki z pliięq pijcńsSwa 
podniesienie cen wśdki 

Cchwn!n Endy Ministrów
Dane za ostatnie trzy kwar­

tały wykazują wzrost spożycia 
spirytusu konsumcyjnego i wó­
dek. Wzrost ten idzie w parze 
z niepokojącymi objawami roz­
szerzania się plagi nałogowego 
alkoholizmu. Szkody, które po­
nosi z tego powodu społeczeń­
stwo są poważne, zarówno ma­
terialne, jak moralne i dlatego 
konieczne jest podjęcie rady­
kalnych środków dla osiągnię­
cia poważnego obniżenia spo­
życia napojów wysoko-alkoho- 
lowych.

Doświadczenie wielu państw 
wskazuje, że wszelkie próby 
zwalczania alkoholizmu środ­
kami administracyjnymi przy 
pomocy zarządzeń prohibicyj- 
nych skazane są na niepowo- 

. (jzenie. Dlatego .obok wzmożo­
nej, obliczonej na długofalojyy 
efekt działalności wychowaw­
czej, skutecznym środkiem za­
hamowania i obniżenia spoży-

Z frontu wslk na K®rei
PEKIN (PAP). Komunikat 

Naczelnego Dowództwa- Kore­
ańskiej Armii Ludowej z dnia 
27 bm. stwierdza, że na wszyst

O dpraw a plot-sarzom i kułakom

Manifestacja sojuszu robotniczo - chłopskiego
na punkcie skupu zboża w Trzebnicy

Walka klasowa na wsi to­
czy się na wielu odcinkach 
życia. Bogacz wiejski używa 
różnej broni, starając się za­
trzymać nurt postępu i so­
cjalizmu. Przy pomocy plot­
ki usiłuje on przeciwdziałać 
powstawaniu spółdzielni pro­
dukcyjnych, przeszkodzić w 
skupie zboża i żywca dla

Na okres trzech tygodni za­
marła akcja skupu zboża w 
Gminnej Spółdzielni w. gmi­
nie Trzebnica. Chłopi mało i 
średniorolni zwlekali z dosta 
wą, ulegając plotce i namo­
wom bogaczy. Wkrótce jed­
nak pojęli swój błąd, zrozu­
mieli niewłaściwość postępo­
wania. Zrozumieli, że zboże po­
trzebne jest przecież dla robot 
ników, którzy bliscy są sercu 
małorolnego chłopa.

Razem z braćmi - robotni­
kami, mało i średniorolni 
chłopi postanowili uczcić wiel 
kie święto 33 rocznicy Rewo­
lucji Październikowej. Podję­
li zobowiązania pełnego zre­
alizowania dostaw zboża do 
Gminnej Spółdzielni chłopi z 
Raszowa, Świątnik, Ligoty, 
Koniowa i innych wsi.

W ubiegły piątek z okolicz­
nych wsi masowo przybyli 
chłopi do punktów skupu zbo 
ża GS w Trzebnicy. Długie 
sznury wozów załadowanych 
żytem • i pszenicą ciągnęły 
wszystkimi drogami do mia­
sta. Dostawa zboża do punk­
tu skupu przemieniła się w 
wielką manifestację sojuszu 
robotniczo -  chłopskiego.

„Wieś Raszów wykonała 
plan dostaw zboża w 110°/o“, 
„Zwiększoną dostawą zboża 
uczci wieś Świątniki 33 rocz­
nicę Rewolucji Październiko­
w ej" — głosiły napisy na czer 
wieni transparentów, zatknię 
tych na wozach wśród wor­
ków zboża.

Napisy te stanowiły najlep 
szą odpowiedź dla wrogów 
pogłębiającego się sojuszu ro 
botniczo - chłopskiego, którzy 
pragną siać zamęt na wsi. Do 
brą odprawę dali chłopi plot­
karzom i kułakom. 60 ton zbo

ża dostarczonego w ciągu jed 
nego dnia do GS w Trzebni­
cy — to dowód właściwie po 
jętej walki klasowej na wsi, 
to zwycięstwo małorolnego 
chłopa w tej walce. (ZZ)

kich frontach Wojska LudołM 
kontynuowały walki obronne® 
nacierającymi wojskami an9 
rykańskimi i południcwo-kS 
reańskimi.

W rejonach na północ i 
nocny wschód do Pherian Wm 
ska Ludowe, odpierając atan 
nieprzyjaciela, utrzymywał 
swe pozycje obronne. Na jw 
szczególnych odcinkach fronti 
Wojska Ludowe niejednokroH 
nie kontratakowały, zadają 
nieprzyjacielowi wielkie straif 
biorąc jeńców i zdob;V m 
działa oraz inny sprzęt. Wal­
ki w tych' rejonach trwają, nj 
wschodnim wybrzeżu Wojski 
Ludowe prowadziły upoiczyf 
walki obronne z nacierającjl 
przeciwnikiem na północ 3 
Hamhyn

Terror i morderstwa
to metody działalności AK 

pozostającej na usługach gestapo
WARSZAWA. W 5-tym dniu roz 

prawy przeciwko organizatorom
kręgu wileńskiego AK" sąd kon-
ków.

B. członek bandy „ŁupaszSd" 
świadek Kmieciński zeznał, że w 
okresie okupacją oddział dowodzo-

Łupaszko zorganizował równie?.

Mowy rekord fsrmśerski
ustaliła  Janirca IConsawisz

z Wałbrzycha
WAŁBRZYCH. (SMM) 

Młoda formierka z Państwo­
wej Fabryki Porcelany Wał­
brzych, Janina Konsewicz,
ustaliła nowy rekord formier­
ski przy toczeniu kubków. Jak 
wynika z dokładnych obliczeń, 
Konsewiczówna wyrobiła w o- 
statnim miesiącu i/#nionego 
etapu współzawodnictwa 247 
proc. normy. Jest to piąty ko­
lejny rekord ustanowiony 
przez młodą przodownicę pra-

cy w roku bieżącym. W lutym 
.Konsewicz wyrobiła 204 proc. 
normy, w czerwcu 223, w lip- 
cu 227, w sierpniu 233 a we 
wrześniu 247 proc.

Przy normie 247 proc. re- 
kordzistka formuje w ciągu 8 
godzin 2223 kubki. Czas for­
mowania jednego kubka skró­
ciła w ciągu 2 miesięcy z 15 
do 13 sekund, wliczając w to 
przygotowanie masy formier­
skiej, odnoszenie wypełnionych 
form i przynoszenie pustych.

tym czasie napadów na oddział: 
Wojska Polskiego pod̂  Butramii

nywał aktów terroru wobec czto* 
ków partii.

Świadek. Gieleciński WładyslaJ

renie11 powiatu Sztum urządziła I  
miejscowości Tulice zasadzkę Jji 
pluton MO i UBP.̂  W czaste«|
riuszybMC),h zaś^ dwaj porwali

wanych wówczas ofiar bandy 
paszki, na której świadek r«p£-
Jednego' z 'pracowników UBP *

Świadek opowiada r6wn,e*i0J
nieravZ1radzlecklchUPian;a posteru' 
nek MO oraz — o rabunku kasf 
Zarządu Miejskiego w Dzierż^

lecińskiegoU-  sąd za zgodą str<* 
-  uznał za odczytane zeznaM 
świadków: Łozińskiego
Wysockiego Tadeusza, Walickiej! 
Wacława, Bukowskiego Edmund*
nowsk°iegoZZygmunttWK u c z ? ^
go Wiktora i Sub«towie* 
wy pisemne dowody rzeczowe-

Str. 8 S Ł OWO

(Dokończenie ze str. S-ej).
Sprzedaż towarów i świadczenia usług 

w okresie wymiany pieniądza
Streszczenie instrukcji Rady Ministrów

ko, ziemniaki, chleb, sol, owo­
ce, ryby, potrawy i napoje w ’ 
zakładach gastronomicznych z • 
wyjątkiem alkoholowych
(prócz piwa), lekarstwa, lcsiąż 
ki, gazety; czasopisma, kwia­
ty, wiązanki, świeczki oraz w 
kioskach zapałki i papierosy.

Podobnie dotychczasowym 
pieniądzem można opłacać na­
stępujące usługi: gaz, elektry­
czność, "wodę, przejazdy kolejo­
we, tramwajowe, autobusowe, 
trolleybusowe, lotnicze, przeja­
zdy taksówkami i dorożkami, 
bilety widowiskowe, honoraria 
lekarskie, dentystyczne, położ­
nicze, pielęgniarskie, oraz opła 
ty  sanatoryjno-hotelowe i pen­
sjonatowe.

Przy nabyciu wymienionych 
towarów i korzystaniu z wy­
mienionych usług za dotych­
czasowe pieniądze obowiązuje 
cena w nowym pieniądzu przy 
czym dotychczasowe banknoty 
przyjmuje się w .stosunku 100 
złotych dotychczasowych rów­
na się jeden złoty w nowym 
pieniądzu.

Począwszy od 30 październi­
ka na listy i przesyłki poczto­
we można naklejać dotychcza­
sowe znaczki, ale w potrójnej 
wysokości. Znaczki pocztowe 
sprzedaje się za nowe pienią­
dze po cenie: 1 złoty dotychcza 
sowy równa się jeden grosz — 
lub za stare pieniądze płacąc 
sumę wskazaną na znaczku.

Wszystkie przedsiębiorstwa 
handlowe lub usługowo-pań- 
stwowe, spółdzielcze i prywat- 
ne_ obowiązane są do normal­
nej pracy zgodnie z obowiązu­
jącymi przepisami.

Kto utrudnia przeprowadze­
nie zmiany systemu pieniężne­
go przez nieotwieranie skle­
pów, ograniczanie sprzedaży, 
pobieranie wyższych cen od 
ustalonych obowiązującymi za­
rządzeniami, bądź też przez in­
ne czyny godzące w interes 
społeczny, będzie surowo ka-

Przez cały okres trwania wy 
miany będzie przeprowadzona 
państwowa i społeczna kontro­
la sklepów oraz instytucji i za­
kładów usługowych.

Uchwala prezydium CRZZ 
w sprawie zadań organizacji związkowych 
w związku ze zmiana syslemu pieniężnego

Komunikat dla oiganteacfi handlowych
odprawę podległych im kierów, 
t , • ; ł .-1 • ■ I, , V . . (

W tym celu organizacje han, 
dlowe zgłoszą sie po dysw®, 
cje do kierowników wytń 
handlu w Prezydium Rady Ji 
rodowej dziś w niedziele, di 
29 października o godz. 9 raą

cia napojow wysokoalkonol 
wych jest wyższa cena tych ii 
tykułów. Tymczasem ceny : 
nas dotąd stosowane są niżsa 
od cen analogicznych wyru 
bów za granicą.

Wychodząc z tych założ̂  
celem położenia tamy szkodl 
wemu wzrostowi alkoholizuj 
w trosce o zdrowie ludno! 
oraz dla uniknięcia szkód na 
terialnych i demoralizacji, ja 
ką pociąga za sobą rczpo. 
wszechniający się nałóg pijaj 
stwa, Rada Ministrów postanl 
wia podnieść z dniem 30 pal 
dziernika 1950 r. ceny spiryta 
su konsumcyjnego - i wód* 
zwykłych o 50 proc., oraz ni 
dek gatunkowych i innych Ą 
robów Polskiego Monopolu jj 
rytusowego o 40 proc.- i zła 
Ministrowi Handlu Wewnetd 
nego oraz Ministrowi Finai 
sów wydanie odpowiednich d 
rządzeń.

dził pertraktacje z hitlerowcami, 
od których otrzymał m. in. mapy

znaje, że Olechnowicz zlecił świad 
kowi, który pełnił funkcję łączni­
ka wyszukanie ludzi, którzy mogli

Przew.: Do czego ci ludzie mieli

Świadek Nakwaś Robert zezna- 
Borach Tucholskich w bandzie
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Niedzielne spotkania w klasie A
p od  z n a k ie m  d erb ów  lo k a ln y ch
W rocław ia i W ałbrzycha

Y adem eeum
sportowca

: ostatnio zanotowano ,̂ te to Zwiąż
portowców osiągnęło normy ka- 
tgońi mistrzowskiej. Tytuł mi-
różnych dziedzin sportu.

F Państwo Radzieckie stworzyło 
Wszelkie warunki dla udostępnię-
kultury fizycznej.
W roku 1946 zostało wyasygno- 

I  tMnych na sport ł wychowanie

Do najpopularniejszych zrzeszeń
Wmmnaleiy „Stowarzyszenie Spor-
■HłpartaJc za swą wychowawczą 
I  pracę, jak też za osiągnięcia na 
K polu sportowym został odznaczo-

M̂ Rozwój kultury fizyczne] ł spor 
j  łu to Czechosłowacji, ściśle zwią- 
I tany jest z wykonaniem planu
i  W pięcioletnim planie odbudowy
S fkmmia fizycznego 4 sportu prze
Ł&łgu 5 lat w Czechosłowacji po w

li ftioych, 2.500 boisk i stadionów, 
W* letki nowych basenów pły-

W historii sportu znajdujemy
cynie mogli znaleźć soDte przeciw 
Mk6w. Wówczas za pomooą stówa 
pisanego urządzali poszukiwania.

ItmghUm, w specjalnej ulotce 
radl wyzwanie pięściarzom ca- 
kio świata. Wyzwanie przynio- 
■» Broughtonowi wysoki plon.

K o m u n n k «?t

Ostatnie mecze naszych pił­
karzy, grających w  dolnoślą­
skiej kl. A, obfitowały w sze­
reg niespodzianek. Najwięk­
szą z nich była porażka nie­
dawnego leadera I-ej grupy — 
wrocławskiego Kolejarza, w 
meczu z wałbrzyskim Związ­
kowcem, który bazuje w dol­
nych regionach tabelki.

Niedzielne mecze zapowia­
dają się o wiele ciekawiej od 
tych, jakie obserwowaliśmy 
przed tygodniem. Upłyną one 
pod znakiem lokalnych der- 
bów Wrocławia i Wałbrzycha.

Pojedynek Gwardii i wojsko 
wych gwarantuje wrocławia­
nom naprawdę ciekawe wido­
wisko. Sądząc po ostatnich 
spotkaniach, obie drużyny re­
prezentują prawie że jedna­
kowy poziom i wynik powinien 
zależeć wyłącznie od dyspo­
zycji strzałowej obu formacji 
ofensywnych.

Wałbrzyski Górnik jest zde­
cydowanym faworytem w me­
czu ze Związkowcem. Ogniwo 
wyjeżdża po nowe punkty do 
Żarowa, zaś wrocławski Kole­
jarz, mimo ostatniej porażki, 
jest faworytem w spotkaniu z 
piłkarzami Unii ze Strzelina.

W Legnicy miejscowy Włók 
niarz grać będzie z bielawską 
Spójnią, zajmującą ostatnie 
miejsce w tabeli. Grający co-

Józef Ignacy Kraszewski 
OSTATNI 

Z SIEKIERZYŃSKICH 
str. 167 zł 130

Biblioteka Szpilek 
Michał Bałucki 

PAN BURMISTRZ 
Z PIPIDÓWKI

DWIE WIZYTY 
JEGO EKSCELENCJI 

str. 171 zł 160
LEW TOŁSTOJ 

Dzieciństwo, Lata Chłopięce, 
Młodość 

str. 403 zł 350
S. Likstanow 

ZIELONY KAMIEŃ 
str. 379 zł 260

Jurij Janowskij 
OPOWIADANIA 

KIJOWSKIE 
str. 64 zł 80

„ C Z Y T E L N I K ”
___________________K-3384.

raz lepiej Górnik z Białego 
Kamienia spotka się na wła­
snym boisku z twardą druży­
ną Włókniarza z Głuszycy.

W grupie drugiej dojdzie do 
nie mniej ciekawych spotkań. 
Jednym z nich powinno być 
spotkanie Pafawagu z Gwar­
dią Kamienna Góra.

Druga drużyna wrocławska

Związkowiec, mimo własnego 
terenu; nia jest faworytem W 
spotkaniu ze swymi kolegami 
z Ząbkowic.

Niełatwe zadanie czeka kłodz 
ką Spójnię w meczu ze Związ­
kowcem z Lubania, który jest 
jednym z kandydatów do ty­
tułu mistrza grupy. Jelenio­
górska Gwardia gra u siebie 
z bielawskim Włókniarzem, a 
Górnik z Kowar z wałbrzyskim 
Włókniarzem. (Bil)

P iłk a r z e  k o ń c z ą
s e z o n  m ię d z y n a r o d o w y

Trudno przypuszczać, by w cią­
gu tygodnia mogły nastąpić ja-

prezentacyjnej drużyny piłkar- 

Wynik z ubiegłej niedzieli, wy-
gulką dla entuzjastów piłki noż­
nej — {przegrana 1:4 z Czecho­
słowacją),* nie nastraja zbyt opty 
mistycznie na spotkanie z Bułga-

No, cóż... Pocieszajmy się wy-
(3:1) i.... przypomnijmy 'sobie dzie 
je dotychczasowych spotkań z

Nie było tych spotkań wiele.

czyły się do jedynego meczu, ro-
Mimo przewagi, która uwidoczni­
ła się prowadzeniem do przerwy

swoją korzyść. Mecz zakończył się 
wynikiem remisowym , 3:3. -Bramki
gelow i Jordanow — dla Polski .

Poczynając od roku 1948 spotka­
nia z Bułgarią stały się dorocz-

w pierwszej połowie gry. Dla 
barw gospodarzy bramkę zdobył

zakończył się naszym zwyclęst-- 
wem 3:2 <3:1>. Zwycięstwo było 
podwójne, bo i druga nasza repre
trudnym boisku sofijskim 1:0 (0:0).

W meczu warszawskim barwy 
polskie reprezentowali: Rybicki,
Gędłek, Barwiński, Parpan, Ja­
błoński, Alszer, Cieślik, Swicarz,

Zwycięstwo naszej drużynie za­
pewnili strzelcy bramek: Cieślik

Punkty dla Bułgarii zdobyli Spa

W niedzielę odbędzie się więc

zakończy sezon na 
szych międzynarodowych spotkań.

Sezon nie był zbyt szczęśliwy 
(dwa remisy — dwie porażki). 

Liczymy na dobrą końcówkę.

Występy sportowców
A W F
dla świata pracy

VI dniu dzisiejszym odbędą się 
w sali „Energetyk** o godz. 11-tej 
pokazy gimnastyki przyrządowej 
1 wolnej, podnoszenie ciężarów

zostanie również rewanżowy mecz 
siatkówki pomiędzy drużyną żeń 
ską AWF, a' drużyną WSWF. Na 
zakończenie odbędzie się część ar 
tystyczna, w programie występy

D ziś w H a !5 L udow ej
Gwardia - Bawełna Łódź
o w ejście do II liga

Rozgrywki eliminacyjne o 
wejście do II ligi bokserskiej, 
predystynowały wrocławską 
Gwardię na głównego kandy­
data do awansu. Tymczasem 
spotkania finałowe przyniosły

Z notatnika reportera
Mające się odbyć na stadionie

między reprezentacją WSWF, a 
reprezentacją AWF Warszawa, zo 
stały odwołane z powodu złych 
warunków atmosferycznych. (N)

W dniu dzisiejszym wyjechali 
do Opola szczypiorniści wrocław-

Drużyna opolskiego Kolejarza
łatwo przyjdzie naszym ligowcom 
uzyskać tam cenne punkty. (N)

WSWF tworzy
ósemkę bokserską

Jak nas poinformowano, na te­
renie W.S.W.F. utworzyła Się 
sekcja bokserska, którą w naj­
bliższym czasie ma zamiar u- 
kazać się na ringu wrocław­
skim. Jedno jest pewne, że 
studium posiada już w chwili 
obecnej kilku zawodników (na­
wiasem mówiąc znanych bokse­
rów) i mogą być zespołem gro­
źnym nawet dla czołowych dru 
żyn Wrocławia.

Jednocześnie tą  drogą za­
wiadamiamy tak chętnych z 
W.S.W.F., jak i z, innych u- 
czelni, że najbliższy trening po 
łączony z omówieniem spraw 
związanych z sekcją oraz jej 
działalnością, odbędzie się w 
dniu dzisiejszym o godz. 18.00 
w małej sali gimnastycznej 
W.S.W.F. przy ul. Vitellona 
25. (Drob.)

Ogłoszenia do „S łow a  Polskiego4"
oraz w szystk ich  pism  na teren ie  kraju  
przyjmuje w*233

Biuro Ogłoszeń i Reklam SWO „Czytelnik”
W ro c ła w  -  O ła w s k a  1 0  p a r ie r  -  i e ! .  5 1 - 0 8

dwie kolejne porażki wrocła* 
wian, które uplasowały Gwar­
dię na szarym końcu tabelki.

W trzecim meczu finałowym 
gwardziści po. raz pierwszy wal 
czyć będą na własnym ringu. 
Atut ten w pierwszym rzędzie 
przemawia za zwycięstwem 
wrocławian. Poza tym gospo­
darze wystąpią do dzisiejszego 
spotkania w swoim najsilniej­
szym składzie, czego o pierw­
szych wyjazdowych spotka» 
niach absolutnie nie można 
było powiedzieć.

W szeregach Gwardii zoba* 
czymy zatwierdzonego dla te* 
go klubu — Kulę, co pod ni«* 
obecność kontuzjowanego Do­
mańskiego, będzie powabnym 
wzmocnieniem mistrza Dołńer 
go śląska.

Jesteśmy przekonani, 4e dzl 
siejsze spotkanie, jak i na­
stępne, wrocławianie wygrają 
w wysokim stosunku i uzyska­
ją  tym samym awans do ligi. 
Przemawia za tym mocny 
skład... no i ambicja zawodni-

Początek tego ciekawego 
spotkania o godz. 18-ej.

(grek)

Naprawdę piękna Jest tego­
roczna moda jesienną i równi*
pięknie ją ilustruje najnowszy 
Nr. 5 „świata Mody". Model* 
i wzory, których w tym nume­
rze jest ponad 260, są pod 
każdym względem dostosowa­
ne do naszych potrzeb i upo­
dobań estetycznych. ■

Nr. 5 „świata Mody' pomoże* 
niewątpliwie tysiącom pań w 
rozwiązaniu ich jesiennych 
„problemów ubraniowych" i to 
w najszerszym zakresie, bo 
„od stóp do głów'V j

SWiATMOOY

Zarząd ZKS „Stal-Pafawag“ za­
wiadamia, że dnia 1. 11. br. roz­
poczną się kursy boksu dla po­
jękujących Kursy poprowadzi 
fachowy trener w nowowybudo- 
Mnej hall treningowej.
Opieka lekarska na miejscu. Po 

fręnlngach ciepłe natryski.
Kursy trwać będą do dnia 1-go 

-
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MIESIĘCZNIK
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LITERATÓW
P O L S K IC H

OBWIESZCZENIA
Komenda Okręgowa Służby Ochrony Kolei we 
Wrocławiu ul. Pułaskiego 52 przyjmie natych­
miast kandydatów i kandydatki na stanowisko 
strażnika Ochrony Kolei. Wymagane warunki: 
1. Wiek do lat 23-miu. 2. Odbyta służba woj­
skowa (dla kandydatem przeszkolenie w Org. 
Służba Polsce). 3. Wykształcenie 5 kl. szkoły 
powszechnej. * K-3412

100 skubaczek drobiu przyjmie zaraz do pracy 
Tuczarnia Drobiu ul. Kamienna 61. Dwutygo­
dniowy okres próbny płatny dniówkowo łącz­
nie l premią około 7.500 zł. K-3411

00L0I1EIIH  DR0BME

FACHOWCY POSZUKIWALI
Agentów na sk up skórek futerEówych na
całą Polskę za dobrym wynagrodzeniem po­
szukuje Rzemie ślnicza Spółdzielnia Pracy Ku­
śnierzy i Białos korników we Wrocławiu, ul. 
Łokietka 11. K-3422
Zawodowych Aktorów, Piosenkarzy, Tancerzy, 
Recytatorów, Instrumentalistów zaangażuje 
P.O.I.A. „Artos“ Delegatura Okręgowa we 
Wrocławiu. Wymagane pełne kwalifikacje za­
wodowe. Podania z życiorysami, odpisami 
świadectw, referencjami i 3-ma fotografiami 
składać osobiście do dnia 15 listopada 1950 r. 
w Delegaturze Artosu, Wrocław, Plac Bohate­
rów Ghetta 4 w godz. od 9 — 16. K-3415

POTRZEBNA POm°C do- 

łaŵ  Paderewskiego 2,̂ do

RÓŻNE

PODZIĘKOWANIE. Pry-
tala Dr. DZIOBIE ora* 
Dr. SOROCE, Dr. STRU- TYŃSKIEMfc. Dr. DWO- 
RECKIEJ, za szczęśliwe
kowo ciężkiej operacji gi
dafszl°Sleczneniel m e^o n *  
składam tą drogą najser­
deczniejsze podziękowa­
nia. PRZEWORSKI

WOLNE POSADY

A . KO ETI Al ET/A

Jdoktora
Tłumaczyła Zofia Łapicka

- Nie rozumiał zupełnie zachowania Olgi, a nie miał odwagi 
napisania listu. Nie odpowiadała na telefony. Ogarniała go 

5j™edy chęć, by po prostu pójść do niej i zażądać wyjaśnienia. 
‘Mtąpiłby tak z pewnością, gdyby ją mniej kochał, ale jej przy­
taczające milczenie odbierało mu wszelką inicjatywę. W nocy 
“ Wył dookoła jej mieszkania, wypatrując choćby cienia na fi-
anc» aie dom, w którym mieszkała z doktorem, wydał mu się 

Mklś opustoszały. Tawrow odczuwał teraz niechęć do Arżanc- 
"a; .jakkolwiek Olga nie kochała go, miał jednak możność pa- 
? c "a nią, mówić z nią i... Bóg wie... nie darmo mówi się, że 
‘Wadliwe jest serce kobietyl Dziś wolny dzień, niedziela, a oni
4 w domu... we dwoje...

Tawrow zawrócił i skierował się do fabryki. Ale w poło­
wę drogi rozmyślił się i skręcił w stronę kamiennych roz- 
ffl ’ tam> edzie latem> w jasny, wietrzny dzień, namówił 

Ły poszła z nim do kopalni. . Oto kamień, na którym 
1 wówczas siedziała, ze złożonymi na kolanach rękami, ze spusz- 
gwaym w głębokim skupieniu wzrokiem. Tu decydował się jej 
V- * jego los. Tawrow siadł na kamieniu, pogłaskał go, jak 

,istot? — kamień był wilgotny i zimny. Przypomniał 
ilt ? delikatne ciepło rąk ukochanej, ich nocny spacer, wspom- 

o tym wieczorze było właściwie znęcaniem się nad samym 
I t S ,  męką straszliwą, torturą. Gdyby wieczór ten mógł się 
; wtórzyć!

Gdybyl — rzekł ęłośno Tawrow. Długo siedział bez

Z drętwoty wyrwał go dźwięk kroków i jak gdyby znajome 
kobiece głosy. Przysłuchiwał się w napięciu. Nagła, radosna 
nadzieja zelektryzowała go: przez te dwa wlokące się bezna­
dziejnie tygodnie, oduczył się już cieszyć. Wstał i przezwycię­
żając chęć pobiegnięcia pędem na spotkanie idących, postąpił 
kilka kroków naprzód. Po chwili na ścieżce ukazała się War- 
wara, Helena Chiżniakowa i dwie nieznajome panie. On wciąż 
jeszcze szukał wzrokiem, czekał...

— Niech pan idzie z nami na oorówki! — krzyknęła 
Warwara, uśmiechając się do niego.

Kobiety miały na sobie watowane kurtki, spodnie, wysokie 
buty, na ramionach plecaki, z których wystawało spore, bla­
szane wiaderko. Nawet w tym nietwarzowym ubraniu, .War­
wara cieszyła oko miłą, ładną buzią.

— Proszę z nami! — zawołała również Helena. — Nie 
-idziemy co prawda, daleko, ale _ przykro _jakoś_ bez męskiej 
opieki: jeszcze się natkniemy na jakiegoś niedźwiedzia!

— Niedźwiedzie są teraz syte, tłuste i myślą tylko o tym, 
gdzieby się ulokować n a ; sen zimowy — rzekła Warwara, która 
zrównała się już -z Tawrowem i spojrzała na niego przyjaźnie.— 
Chodźmy, panie Borysie! Pokażemy panu takie miejsce, gdzie 
jest moc jagód, takiego pan z pewnością nigdy jeszcze nie 
widział! Nazbieramy borówek, potein rozpalimy ogień i upie­
czemy kartofle. Umiem rozpalać ogień w każdą pogodę. To 
będzie strasznie mile: ognisko i piec?one kartofle w taką 
deszczową pogodę!

91

Znów spadł szybki, zimny deszcz — brudnożółte, szare 
obłoki kipiały kłębiąc się na wysokościach. Nic nie zapowiadało 
wypogodzenia się. Błyszczały, obmyte deszczem, połyskliwe 
liście borówek przygniecione ciężarem dojrzałych jagód Drżały 
wiotkie gałązki karłowatej brzozy strząsając krople deszczu 
i drobniutkie żółte listeczki.

Tawrow zbierał do miseczki zimne, mokre berowkt i zsy­
pywał je do wiaderek Warwary i Heleny. Mieszkały obie w tym

samym domu, co Olga, włączone były po trochu w krąg jej 
codziennego życia... i dlatego Tawrow uważał, że są bliskia 
również jemu. Chłodny wiatr ziębił mu ręce. Spojrzał na ko­
biety — na ich policzkach też była zimna różowość. Inżynier 
pojął nagle, że przyszedł tu z nimi w nadziei usłyszenia czegoś
0 Oldze i jej mężu. Gadatliwa Pawa nie mogła mu. powiedzieć 
nic sensownego. Gdy uświadamiał sobie swoją godną pożało­
wania sytuację, serce kurczyło mu się boleśnie. Tego by jeszcze 
brakło, żeby podsłuchiwał pod oknem! Zacisnął mimo woli 
pięści. Sok zgniecionych na miazgę borówek, prysnął na jego 
skórzane, również mokre od deszczu palto...

— Dosyć! — rzekła Warwara i wyprostowała się z uśmie-

Wiaderko jej, pełne po brzegi, stało w plecaku, pośród 
wiecznie zielonych liści borówczanych. Wyglądało, jakby nakryte 
było czerwoną chusteczką. Reszta kobiet brodziła jeszcze, po­
chylona, po spadzistości.

— Nazbierajmy teraz drzewa, szybko! — zawołała War­
wara i pierwsza pobiegła w dół, po uschnięte gałązki cedru, 
rosnącego łukami na zboczu. _

W drobnych dłoniach trzymała jakucki nóż-kindżał. Wy­
jęła z plecaka kilka suchych drewienek, ponacinała je szybko
1 gęsto, podpaliła, obłożyła drobnymi jak słoma gałązeczkami 
chrustu i zwiędłą choiną, na wierzch położyła grubsze trochę 
gałęzie i po kilku minutach buzował wspaniały ogień.

— Czy pan jest chory? — zapytała Warwara Tawrowa 
rzucając mu kartofle, które kładł w gorący żar. — Chodzi pan 
ostatnio taki smutny... Może podczas wilgotnej pogody boli 
pana miejsce złamania w nodze? — Przyciągnęła i rzuciła 
na ogień jeszcze kilka krzaków i krzywiąc się od dymu spój- . 
rżała z ciekawością na inżyniera. .

Borys milczał, bawił się sękatą palką, postukując nią p« 
płonących krzakach i przyglądał się, jak unosiły się w gorf 
i natychmiast gasły w locie złociste iskry. ^
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KUPIĘ urządzenie poko- 
do szycia. Sępólno, Tram

radio, meble, dywany^Sę- 
polno, I Dywizji 11. 6505

fzegoWwyklnujeSte6rminÓ- 
cław, Brzeska 15. ' 6239
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Życiowa sprawa
Nie mamy zwyczaju zapo­

minać o słusznych postulatach, 
Wysuwanych w interesie ludzi 
pracy. Dlatego wracamy dziś 
do sprawy pralni. Od dwóch 
lat upominamy się o załatwie­
nie tej bolączki Wrocławia. 
Początkowo namawialiśmy Li­
gę Kobiet, aby zajęła się uru­
chomieniem takiej placówki. 
Zwracaliśmy też uwagę na 
wielki obiekt przy ul. K ra­
kowskiej, aby spowodować roz 
szerzenie zakresu jego usług 
na cale miasto.

Nic to wszystka nie pomo­
gło.

Niektóre instytucje, idęc na 
rękę swoim pracownikom, sta­
rały  się pomóc im w miarę 
możliwości. Do takich należy 
Miejskie Przedsiębiorstwo Roz 
biórkowe. Z inicjatywy dyr. 
Szykiera uruchomiono tam ma 
ł? pralnię mechaniczną, która 
przyjmuje do kotła nie tylko 
kombinezony robocze, ale i bie­
liznę osobistą pracowników.

Jest to jednak wszystko krop 
lą  w morzu potrzeb.

Wracamy dziś do sprawy o- 
twarcia pralni publicznych we 
Wrocławiu z tej racji, że już 
Warszawa radzi sobie z tą 
bolączką. W stolicy otwiera 
się trzy nowe pralnie. Mamy 
nadzieję, że nasza Miejska 
Rada Narodowa wejrzy w to 
zagadnienie. Sprawa jest o 
tyle pilna, że trochę urządzeń 
pralniczych mamy we Wro­
cławiu, m. in. przy ul. Ko­
muny Paryskiej 72.

Nie zwlekajmy więc dłużej.
Sułek

W RQCtAW (% S l
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Wielka w Teatrze Zapolskiej
zapoczqtkuje bogaty program

Wrocław przygotowuje się 
do uroczystości związanych z 
Miesiącem Pogłębiania Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej.
Udział w obchodach wezmą 
wszystkie organizacje, insty­
tucje społeczne, zawodo­
we, naukowe, kobiece i mło­
dzieżowe. Tegoroczny Miesiąc 
Pogłębiania Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej obchodzie będzie­
my pod hasłem: „Pomoc
ZSRR, przykład ZSRR, przy­
jaźń ZSRR  — gwarancją wy­
konania Planu 6-letniego 
Ukazanie dorobku ludzi ra ­
dzieckich robotnikowi polskie­
mu, budującemu socjalizm, — 
przyczyni się domobilizacji je­
go sił w walce o plan i pokój.

Uroczystości zainauguruje 
wielka akademia na cześć 33 
rocznicy Rewolucji Październi­
kowej, która odbędzie się 6-go 
listopada w Teatrze Gabrieli 
Zapolskiej. W tym samym 
dniu odbędą się uroczyste aka-

N O T A T N IK  W R O C Ł A W S K I
■ Czytelnia czasopism pol­

skich i radzieckich czynna jest 
codziennie od 13 do .20 przy za­
rządzie okresu TPPR (Rynek 6, 
parter). Przy czytelni czynna 
jest biblioteka za-wierajaca bo­
gaty księgozbiór w języku pol­
skim i radzieckim o różnorod­
nej tematyce.

■ Za naszyta pośrednictwem 
Wojewódzki Społeczny Komitet 
Przeciwalkoholowy zaprasza 
członków prezydium na posie­
dzenie w dniu 30 bm. w gmachu 
ORZZ, pokój 101.

■ Na teren prac wykopali­
skowych na Ostrowie Tumskim, 
prowadzonych przez kierownic­
two badań nad początkami pań 
stwa polskiego, organizuje wy­
cieczkę Polskie Towarzystwo 
Prehistoryczne. Zbiórka — 30 
bm. o godz 16 przy kościele 
św. Krzyża (Ostrów Tumski).

■ Zebranie szkoleniowe ob­
wodowych komisarzy spisowych 
1 ich zastępców z rejonu 60, 61, 
62, odbędzie sie jutro o godz.

18 w lokalu V Urzgdu Obwo­
dowego przy ul. Partyzantów 
nr 68.

■ O teorii powstawania ży­
cia na ziemi wygłoszony będzie 
odczyt dziś o godz. 10 przy ul. 
Ruskiej 62.

■ Teczka skórzana, pozosta­
wiona 19 bm. nad ranem w tak­
sówce nr 114, iest do odebra­
nia od godz. 15—18 w mieszka­
niu nr 7 przy ul. Stalowej 69.

■ Kurs racjonalnego żywie­
nia rodzin organizuje Powszech 
na Spółdzielnia Spożywców w 
loikalu przy ul. Stalina 85. Kurs 
rozpoczyna się 6 listopada w go 
dżinach popołudniowych. Zapi­
sy i informacje — w Instrukto- 
racie Pracy Kobiet PSS (Ry­
nek 31/32 — wejście od Szew­
skiej) oraz w lokalu przy ulicy 
Stalina 85.

■ Pokoju sublokatorskiego po 
szukuje pracownik redakcji 
„Słowa Polskiego". Zgłoszenia: 
w dziale miejskim „Słowa" (O- 
ławska 10, pokój 213).

Praca nie ustaje mimo chłodu

W a rk o t transporterów
n a  p !a c u  b u d o w y  s z y b k o ś c io w c a » o lb r z y m a

Na placu Grunwaldzkim, w 
miejscu budowy trzeciego wroc 
ławskiego szybkościowca, pa­
nuje krzątanina, wre praca. 
Huk maszyn zagłusza okrzyki 
ludzi. Długie szyje czterech 
olbrzymich transporterów po­
chylają się nad wykopem, zrzu 
cając do wnętrza podręcznych 
zbiorników zaprawę i beton. 
Zaprawę dostarczają cztery 
mieszarki automatyczne, wyle­
wając na taśmy transporte-

Wspomagani pracą maszyn, 
murarze wznos*ą ściany. Rów­
no, pod sznur, dokładnie a jed­
nocześnie szybko i sprawnie 
układane cegły urastają  w 
oczach w wysoką ścianę. Mu­
rarz  Szkutalski z podręcznymi 
Marią Rabendą i .fanem Paw­
łowskim tworzą przodujący 
zespół trójkowy. Kończą wła­
śnie ostatnią ścianę murów 
fundamentowych i zaraz przy­
stąpią do budowy ścian cien­
kich i filarów już ■ systemem 
dwójkowym. Szkutalski przy

budowie wyrabia przeciętnie 
230 proc. nowej normy.

Gmach Politechniki będzie 
budowlą monumentalną. Oba 
budynki będą miały kubaturę 
łączną 160 tys. m3, w tym sa­
mych murów z górą 20 tys. 
ms. W  porównaniu z pierw­
szym szybkościowcem przy 
Krakowskiej, którego kubatu­
ra ścian wynosiła 900 m* i dru 
gim szybkościowcem przy ul. 
Proletariackiej 500 m3 — szyb­
kościowiec przy placu Grun­
waldzkim jest olbrzymem.

Budowę prowadzi się ze 
szczególną starannością, jakiej 
wymaga budowa gmachów — 
olbrzymów. Dokładnie też wy­
konują swą pracę murarze. Do 
budowy używa się specjalnej, 
wzmocnionej zaprawy. (ZZ)

demie we wszystkich zakła­
dach pracy i szkołach. W 
dniach 6, 6 i 7 listopada na 
Placu Młodzieżowym wyświe­
tlane będą filmy na temat: 
„Kolebka Rewolucji Paździer­
nikowej". W dniu 7 listopada 
rozpocznie się festiwal filmów 
radzieckich w kinach „Śląsk", 
„Scala" i „Przodownik".

W fabrykach i zakładach 
pracy w ciągu „Miesiąca" wy­
głaszane będą prelekcje, od­
czyty i pogadanki na tematy 
związane z pracą i życiem spo­
łeczeństwa radzieckiego. O 
osiągnięciach kraju Rad będzie 
mówić Polskie Radio w spe­
cjalnych 5-minutowych audy­
cjach.

W dniach 11, 18 i 25 listo­
pada odbędą się koncerty mu­
zyki i pieśni radzieckiej, zor­
ganizowane przez Polskie Ra­
dia i Operę Dolnośląską. Kon­
cert muzyki Czajkowskiego, 
połączony z odczytem, odbędzie 
się w dniu 4 grudnia w sali 
posiedzeń MRN. W kawiarni"

PDT zorganizowane zostaną 
11, 18, 25 listopada i 2 gru­
dnia wieczory pieśni i  muzyki 
radzieckiej.

Celem spopularyzowania 
książki radzieckiej urządzone 
będą wystawy, kiermasze i lo­
terie książkowe w wielu punk­
tach miasta. Poza tym na te­
renie miasta odbędzie się sze­
reg imprez sportowych i arty­
stycznych, zorganizowanych 
będzie szereg konkursów. W 
fabrykach i zakładach pracy 
powstanie 70 nowych kursów 
nauki języka rosyjskiego.

W okresie Miesiąca nastąpi 
wielki rozwój Tow. Przyjaźni 
Polsko -'^Radzieckiej, zmobili­
zuje się wielu nowych człon­
ków. W większości zakładów 
pracy liczba członków TPPR 
sięgać będzie 100 proc. zatrud­
nionej załogi. Przodownicy 
pracy i całe załogi fabryczne 
oraz młodzież wysyłać będą 
listy do organizacji społecz­
nych i robotników fabryk w 
ZSRR. (ZZ)

Na cześć rocznicy Rewolucji Październikowe)
Zobow iqzania  zak ładów  pracy

Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Przemysłowego N r 5 zo­
bowiązuje się podnieść wydaj­
ność pracy w IV kwartale o 
8 proc. Pozwoli to na skrócenie 
cyklu prac o 9 dni roboczych, 
co przyniesie 66,456.000 zł 
oszczędności.

Załoga oddziału Urządzeń 
Chłodniczych PBP N r 5 we 
Wrocławiu postanowiła uczcić 
rocznicę Rewolucji Październi­
kowej wykonaniem planu pro­
dukcyjnego do 15 grudnia br. 
Realizacja tego zobowiązania 
stanowi wartość 21,600.000 zł.

Dla uczczenia 33 rocznicy 
Rewolucji Październikowej 
Wytwórnia N r 5 Zjednoczo-

Protest młodzieży
S p ó łd z ie ln i
» 0 * g i n a «

W Spółdzielni Wyrobów Skó­
rzanych „Olgina" odbyła się 
masówka, na której młodzież te 
go zakładu pracy gorąca zapro­
testowała przeciwko skazaniu 
młodego marynarza francuskie­
go Henri Martina.

Na zakończenie manifestacji 
uchwalono rezolucję,, w której 
po podkreśleniu roli, jaką w wai 
ce z imperialistami odgrywa 
sprawa Martina, młodzi pracow­
nicy spółdzielni domagają się 
uchylenia niesprawiedliwego wy 
roku, na mocy którego bojow­
nik o słuszną sprawę pokoju 
został skazany na 5 lał wiezie­
nia. W tejże rezolucji załoga 
wyraża swą solidarność ze sta­
nowiskiem całej demokratycz­
nej młodzieży świata, (ster)

Przeszkolić trzeba 2200 osób

Zgłosiło się 400 nauczycieli
do indywidualnego uczenia analfabetów

Tydzień Walki z Analfabe­
tyzmem przebiega we Wrocła 
wiu pod hasłem: „Wszyscy
analfabeci zostaną przeszkole­
ni w r. 1950-51. Wszyscy do­
tychczas nieujawnieni, zostaną 
wynotowani przez komisje blo 
kowe i przeszkoleni".

Komisje sprawdzają po

mieszkaniach, czy wszyscy 
analfabeci zostali ujęci w po­
przednich spisach. Niezapisani 
— zostają wciągnięci na listę 
uczestników kursów i zespo­
łów początkowego nauczania. 
Według obliczeń, z liczby 5188 
analfabetów zarejestrowanych 
w r. 1949, w bieżącej kam-

Walka ze śniegiem i błotem
w ro c ła w s k ie g o  ZOM

Zima nadciąga. Opady śnież­
ne nie mogą być przeszkodą 
w normalnym ruchu. Pamięta­
ją  o tym Zakłady Oczyszcza­
nia Miasta i poczyniły już 
przygotowania do walki ze 
śniegiem i błotem.

Narzędzia ręczne, jak szuf­
le, spychaczki — przygotowa­
no jeszcze w lecie. W każdym 
obwodzie magazyny ZOM-u 
zaopatrzone są w narzędzia 

podręczne do zgarniania śnie­
gu. Również zwieziony został 
do piaskownic miejskich, roz­
mieszczonych w różnych punk­

tach miasta, piasek do posy­
pywania jezdni i chodników.

Na ulice ruszą dwa typy 
pługów. 6 z nich — to pługi 
doczepne, na podwoziach, inne 
— to pługi mechaniczne, któ­
re doczepiane będą z przodu 
auta. Poza tym kursować bę­
dzie 6 piaskarek.

Zarząd Nieruchomości Miej­
skich powinien zaapelować do 
dozorców domów, by zaopa­
trzyli domy w piasek i wysy­
pywali nim chodniki w czasie 
gołoledzi, (sta)

Przepadną talony na ziemniak!
Powszechna Spółdzielnia Spo­

żywców we Wrocławiu zawia­
damia, że z dniem 1 listopada 
br. kończy się akcja ziemnia­
czana i wszystkie punkty 
sprzedaży hurtowej i  półhur- 
towej nieodwołalnie będą zam­
knięte.

Wzywa się wszystkie zakła­
dy pracy i poszczególnych od­
biorców do zaopatrzenia się w

ziemniaki, gdyż termin sprze­
daży ziemniaków i realizacji 
talonów nie będzie przesunięty.

Ponieważ PSS sprowadziła 
określoną ilość ziemniaków w 
oparciu o zamówienia zakła­
dów pracy — nie zrealizowane 
talony tracą swoją ważność 
z dniem 1 listopada, czyli waż­
ność ich finansowa i towarowa 
przepada. (J. K.)

panii pozostaje do przeszkole­
nia jeszcze 2.200 osób. Miej­
ska Komisja do W. z A. pla­
nuje więc uruchomienie 220 no 
wych kursów i zespołów.

Dla tych, którzy z powodu 
braku czasu nie mogą wziąć 
udziału w zespołowym naucza­
niu, organizuje się naukę w do 
mach. Do indywidualnego nau­
czania Liga Kobiet zgłosiła 30 
nauczycieli, ZMP — 70, zaś 
Wojewódzki Zarząd ZMP — 
Wydział Młodzieży Studenckiej 
— 300.

W ramach Tygodnia Walki 
l  Analfabetyzmem, we wro­
cławskich zakładach pracy od­
były się wczoraj masówki, na 
których pracownicy podejmo­
wali zobowiązania intensyw­
nej współpracy w zwalczaniu 
analfabetyzmu.

nych Zakładów Przemyj, 
Farb i Lakierów postano\A 
wykonać roczny plan ilościom 
i wartościowy do dnia 25 pJ 
dziernika br. Zobowiązanie m 
konano. (ster)

T ea try
KAMERALNY, godz. 15 1 1J ,
MŁODEGO WIDZA, godz. 15,30 * 

„Skarb na strychu"; godz. u,l|

W ystaw y
„POLSKOŚĆ ŚLĄSKA W BOKlfc 

MENCIE“, Archiwum Państwo*
„LITERATURA RADZIECKA V 

ILUSTRACJI" — otw. codz. o* 
godz. 10—18, ul. Stalingradzka *

R ep ertu ar kin
„SLĄSK", ul. Gen. Świerczê  

skiego 67 — Poranek (przed*, 
zamkn.), „Parada natrętów
(franc.), godz. 14, 16, 18 i 20. 

„SCALA", ul. Mikołaja 37 — „su
„Hamlet- (ang.), godz. 14, i7iiJ 

„WARSZAWA", ul. Fredry 16 J 
„Nowe pokolenie" (radz.), g<xĵ  
11; „Ulica złoczyńców", goto,:

„PAWILON" — Park Kultury ^

„PIONIER-, ul. Stalina 71 — „Giiśj 
ramiszwili" (radz.), godz. 10,31,;
pkr nr 44/50, Skarby Górat| 
Szorli, Borowoje.

„TĘCZA",' ul. Kościuszki 177 -
godz. 12; „Sen o miłości (tranci 
godz. 13,30, 15,45, 18 i 20,15., |  

„FAMA" — Psie Pole, Bolesław
zaginął" .(radz.), godz. 15,30, 17,̂

„ROBOTNIK" — Leśnica -  „Dra* 
ga do sławy" (radz.), godz. 14,ą

FOTOPLASTIKON, ul. Stalingrad 
c^zMo l ! g o d " . BraZylla|  

•OGRÓD ZOOLOGICZNY, ulia 
Wróblewskiego 1 — otwarty cm 
dzienie od godz. 8—19.

N o c n e  d yżu ry  aptek
Pod „Zgodą", ul. Witosa 47 '

OSTRE DYŻURY POGOTOWIłi 
Szpital Wojewódzki (oddz. chiî  
wewn. i ginek.), Klinika P* 
diatryczna. ■

Jabłka
Jedynym owocem, jaki znajduj* 

się obecnie w stoiskach PSS, tj
Widzimy różne gatunki: jaMka 

deserowe I gat. są w cenie 281 4 
II gat. — 179, stołowe I gat -i 
208, stoł. II gat. — 127, jabłka n 
kompot I gat. — 188 i II gat.

pyt8 na ^en^owoc ^"'śMklnL 
W niedługim czasie ukażą sił 

w sprzedaży jabłka zimowe, któn
Ogrodnicza, (sta) _____

Korespondenci miejscy donoszg:

Uczniowie Szkoły Przemysłowej Nr 6
na c z e ść  ro cz n icy  R e w o lu c j i P a ź Jz ie rn sŁ o w e j

Uczniowie Szkoły Przemysłowej N r 6, zrzeszeni w 82f< 
regach Z.M.P. i P.O.S.P., dla uczczenia S3 rocznicy Retu* 
lucji Październikowej wyjechali do wsi Cielętnilc, aby porMf 
gać w akcji ziemniaczanej.

Młodzież ta pracowała gorliw iew yrab ia jąc  300 prM 
normy i pokazując ludności wiejskiej, że potrafi nawet w 
równać dośuńadczonym pracownikom rolnym, zrzeszonym Ą 
spółdzielni produkcyjnej. J

Po pracy na polu młodzi zorganizowali akademię m 
cześć SS rocznicy Rewolucji PaździernikoiOej.

Ludność Cielętnika i okolicy była zadowolona z wyw 
ków pracy młodzieży oraz dziękowała za dobrze zorganizonM 
ną akademię. Ryszard Kus |

H a l o  2

tu „Słowo Polskie”
Wobec pogłosek o niedosta­

tecznym zaopatrzeniu rynku 
w żyletki, zapytujemy Centra­
lę Handlową Przemysłu Meta-

— Jak przedstawia się za­
opatrzenie sklepów w żyletki?

Centrala Handlowa odpowia 
da:

— Zaspokajanie potrzeb jest 
normalne. Tylko w roku ze­
szłym odczuliśmy przejściowe 
trudności. Obecnie posiadamy 
w dostatecznej ilości towar 
produkcji krajowej i zi,granicz 
nej. Przekazujemy go do sprze 
dąży PDT, sklepom MHD i 
placówkom spółdzielczym, a 
nawet prywatnym. Obawy o 
brak żyletek nie mają pod­
staw. (W.d.)

Niezwykłe
przygody

Tartarena
z

Taraskona
według 

powieści 
A. Daudet 
Ilustracja 

natow skiego

Malarz przyjął goSci,' stojąc na 
schodkach rusztowania, pracował 
bowiem nad freskiem, tuyobraża-
jablka. Turyści przybyli, by po­
dziwiać, więc podziwiali tym eo­

na malarstwie. Padoły okrzyki za­
chwytu w różnych językach.

Nagle ostry glos przerwał zgod­
ny ch&r pochwał i wstrząsnął 
sklepieniem.

— Złe mierzył 2le trzyma kuszęl
Malarz osłupiał.
— Kim pan jestt — wybąkal.

się z kolei nasz bohater. Więc nie 
wiedziano kim jest, więc nie 
przed nim rozwarły się drzwi 
mauzoleum? Wyprostował się

— Id i  pan do panter Zakkaru, 
do lwów Atlasu i spytaj o Imię

Odskoczył wstecz, trzasnął ot* 
casaml, chwycił laskę i złożył W 
po mistrzowsku do strzału. 'Ja  

— Pyszniel Doskonale! Ma P4** 
rację! proszę slą nie ruszać * 
krzyknął malarz, chwytająa W"
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Szczarza
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pogromcy, a dowiesz się, Mm 
Wszyscy cofnęli się z przeraie-
— W czymże u licha tkwi błądr 

— spytał zniecierpliwiony malarz.
— Patrz pan na mnie, tak się
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